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rejaske :Redże·1e -Karol! 
Niec-h Zg;e N.rOI ·Karol! 

Sojusz polsko - rumuński i 
jest dziełem dwóch wielkich 
mężów, którzy w krajach swo 
ich tworzyli historię i przy­
~ość narodową. Tymi męża· 
mi są już dziś nie żyjący król 
Ferdynand I i Marszałek Pił­
sudski. 

So_jusz między Polską i Ru­
munia został zawarty w 1921 
roku i choć tyle zmian nastą· 
piło w Europie, tyle burz pio­
runanii przemian osmaliło 
szlak dziejowy, to jednak so­
jusz ten nie zmalał, lecz wręcz 

, pi:z~iwnie z ~o~u na rok, z I 
m1eSiaca na miesiąc, a w cza· 
saeh ostatnich niemal z dnia 

: na dzień przybierał na sile i 
· ZIJ.aezeniu. 

W ·panteonach narod<'Myclt 
spoczęli twórcy sojuszu. Dzie 

, Io przejęli następcy i rozwija 
. ją _j~ ku pomyślności obu na­
rodow. 

:W..,dniu 'dzisiejszym rozpocz 
nie się nowa radosna manife­
stacja sojuszu polsko· rumuń · 
skiego. Do naszego kraju przy 
bywa Król Ka.rol II ze swym 
synem i następcą, Wielkim 
Księciem Michałem, aby p<>­
twierdzić naocznie i pokazać 
na.rodowi polskiemu, że po 
szedł śladem sW'ego wielkiego 
rodzica. 

Zmarł przeirwszr 
124 lat 

Przybywa do nas król Ka· 
rol, który dla Rumunii nie 
tylko jest monarchą, ale prze· 
de wszystkim wodzem, dzier· 
żącym zaufanie i serce naro· 
du, wiodącym naród jasnym 
szlakiem odrodzenia. 
• Dzień dzisiejszy będzie dla 
nas dniem szczególnie rados· 

kareszcie, powiedział, że wię- nic dodawać. Mają one tę sa• 
zy, które łączą Polskę i Ru· mą wagę i treść dzisiaj, oo 
munię nie wynikają z samej przed laty. Naszym obowiąz­
tylko głębokiej przyjaźni wza kiem jest misję, wytlq1iętą 
jenmej między obu naroda- przez Marsz. Piłsudskiego wy-
1ńi. konać. 
Odpowiadają one także ich Będziemy spełniać Jego ży· 

dażeniom i interesom, które czenia, okazując serce królcw 
wsk~zują obu naro.do~ i~.h skim gościom z Rumunii. . 

I dro~ł· w ur~eczyw1stmanm Spełniając więc najmilsz 1 I ~v~pol?ych ~e!ow. Oba uarod!- najrado~n!ejszy obowiązek ;'er 
1 pragn'} P?k0 .J,u! opart.:;go na ca, wznosnny okrzyk: 

I ~"praw1edhwosc1, pokoJu, w N. 1 . · K 'I K I' 
którym prawo byłoby gwaran -~ee 1 ~y~e ~o . a1·0: 
cja wolności N1ech1 zyJc W1elk1 W0Jewo-

Powiedział0 t 0 Marsz. Pił-1 da Michał! 
sndski w 1922, a my dziś do Niech żyje Potężna Rumu· 

1 tych słów nie potrzebujemy Inia! :„„„„„„„„11:111„„ ...... „„ ... „„„„„„„„„ ... „ 
i Na· powitania króla Karola" 

" f pr-zybyła delegacja do śniat nia 
I W czora.t rano pociągiem z Pana Prezydenta R. P. Oó 

\Yarszawy przybyli do Lwo- chwili nadania J. K. i\J. szefo­
wa członkowie św,ity, która stwa 57 p. p. wejdz,ie w skład 
uda,je się na granicę do .3nia- 8wity p.lk. dypl. Stefan Gi:odz 
iyuia, skąd to-warzyszyć b<~- ki. 
clzie królowi Karolowi ~ ks. 
Michałowi w podróży d,> \Y a; 

Tym samym pociągiem wy 
.fechal do śniatynia poseł R. 
P. w Bukareszcie Arciszewski. 
Prócz teg.o na. granicę udaje 
się z \Vurszawy poseł rumuń· 
ski w Warszawie mjr. Baicu­
lescu. Gen. Fabrycemu towa 
rzyszy adiutant por. H.zewu­
ski. 

szawy. 
nym, gdyż radość nasza będzie 
szczera. Witając króla, nie hę· W skład -świty wchodzą: p. 
dziemy widzami, lecz zamani- minister komunikacji J. UI­
festujeJ?ly potrzebę . serca. ryc.h, inspektor armii gen. 
Czymąc to, będziemy pa- dyw. Kazimi.erz Fabrycy, dy­

miętać o słowach Wielkiego rektor Tadeusz Kobylański z 
Marszałka, któ1·y podczas wi· TvI.S.Z., mjr. Stefan Szymań­
zyty, złożone_j królowi Fe1·dyl ski, kpt. marynarki Stefan 
nandowi w 1922 r. w Bu- Kryi1ski, adiutant przyboczny 

Próba wielkiej rewii wojskowej 
Członkowie świty przybyli 

spec.ralnym wagonem, który 
następnie będzie włączony do 
śniatynia w skład pociągu 
królewskiego. Po parogodzin 
nym pobycie we Lwowie, 
cztonkowie świty udadzą się 
po poludnin w dalszą drogę 
do Śniatyuia. H' ZH'iązhu z wizytą Króla Karola 

BUENOS AIRES. DziellJil.iki 
donoszą, iż w Ameindona zmarł 
starzec, liczący 124 lata Teo­
filo Vid.ela. Zmarły przewod­
niczył w październiku r. ub. 
„kongr~owi długowiecz-
nych". W tym czasie Videla W czo raj odbyła się w W·ar· re"-ii, która odbędzie się w nie 
_jeszcze ,jeździł konno. szawie pełna próba wielkiej dzielę przed królem Karo· 

kach piechota, ka wa.Ieria, ar- Do osoby króla Karola na 
tyleria oraz broń pancerna. czas .tego pobytu w Polsce 
W ' •pewnej chwili nj.ebo zaro- przydzielony został inspektor 
ito się stalowymi s1krzydłami. armii gen. dyw. Fabrycy oraz 
Chmara samolotów prz·elecia· adiutant przyboczny Pana 
ła tuż nad trybun arni w peł· I Prezydenta, kpt. marynaTki 

----------------------- lem II. 

nym szyku. Stefan Kryński. 
W'rok na Dobosz„n„ ski•ego , Wszystlde, ulice, pr,owadzą-

ce na Pole Mokotowslk:ie i AL 
Żwirki i Wigury, byly aż do 

ogłoszony będzie dziś_ E~:~~~i. zam}Quięte dla prub-
w dalszym ciągu procesu Dobo w czasie ucieczki wpisał się Dobo- J · d ran•ka 

styńskiego, adw. Knśn.ierz zeznał, szyński. Sędzia Frey zapytuje, czy uzk 0 •v-czesnke~ol 1·· • • d • I • że radny Drobner na Jednym z po oskarżony Doboszyński miał w cza ":ojs o· · z wszyst ·ici stron 1e. rowca zm1az zonr przez ramwaJ 
siedzeń Rady Miejskiej w czasie sie akcji na Myślenice oznaki ofi- ściągnęło na miej,sce przezna-
dyskusji nad sprawami oświatowy cera. Doboszyński. zaprzecza, t~vier czenia, ustawiając się w wy- D0dCZ85 straszneJ· katastrofr samochodowei 
m~ miał się wyrazić, iż spaliłby „bu dząc, że żadnych· dystynkcji ofi- znaczonym ·szyku. 'I 
dy" t. zn. kościoły katolickie. świa cers.kich. nie J?likał. Miał wiatrów~ę O godz 9 30 p1·zi.1bvl m1·n1· . w· czor.a.J· w ·Gdańsku wyda- ścic:iel Diebhelm stracił wit. . dek potwierdza, iż istotnie Drob- kroJu me WOJS owego, przy pasie · ' . , J ' J • -

11ęr-tak powiedział. oficerskim miał „mieczyk Chrob- ster sp·raw wojskowych gen. rzyla się tragiczna kart:astrofa cznie panowanie n.ad wozem i 
Następnie odczytano akt oskal'Że rego". Kaspirzyoki; który dokonał samochodowa, której ofiarą całym impefom wpacll na nad 

, · nia prokuratury Sądu Okręgowego Na pytanie prokuratora, jak so- przeglądu zgrupowanych na padło jedno życie, dwie osoby jeżclżająir.:y: z Oliwy tram-wa f· 
· ·,:.;· Wadowicach przeciwko Jerze- hie oskarżo.ny wyobrażał lik wicia- 0 l 'f k k. . k ł · . k S Zderzenie było. tak silne, że ca - ·mu Fćrencowi i towarzyszom o to, cję swej akcji, Doboszyllski odJJO roll ~' C1 -oiows ·im WOJ'S. -, . zaś zosta Y c1ęz -o ranne. a· 
- iż -w. ·pierwszej połowie marca 1933 wiada, iż miał zamiar dojść do ma Następnie min. gen .. Ka· "mochód osobowy, własność. o· ra lewa strona samochodu zw 
, : r.t.1'a skutek agitacji, prz~pro~adz_o sywu Babiej Góry; tam jak najdłu sprzycki udał się ,0 a Io tnisko bywa tel a s~wą.jcarskie-go Diet stała formalnie zmi a ;;dżoua 

: nej przez Ferenca w Ra1czy i M1· żej ukrywać się; by demonstracja na Okęcie .. Tutaj zebrali się helma, w :którym jechał w las przyczym kie~owca ?Ostaf 
~ . 1ó·,~ce, dokonano szeregu ekscesów trwała jak najdłużej i by Polska . . r· . I . t 1 h d k . '\T!!n1·eciony . mie.dzy <;zCza.tk: · anty'żydowskich. ~ię o. niej dowiedziała. wyzs1 o icerowie oi.mc wa z cicie samoc o u oraz -rupiec u 

· , . z, kolei odczytano wy1·ok Sądu Dalej myślał, że mhsi być -jcd- dowódcą lotnicwa na cze.le, ob z ·w,rzesz~za niejaki Ku.ster, w samochodu. 
" Ok.ręgowęgo w Wadowicach z sier nak ujęt~. E'~enh~alni~ c!1ciał · ~ię sen\'Ując start maszyn, które pelrn·m pędzie. wpadł :na jadą- Wezwana straż pożarna 1 
: pnia 1933: ska~u~ący Ferenc!!;, oraz p~·zedostac do n!neJ dz1ermcy Po1s- brać heda udziat w rewii. ca na rowerze 22·letnią Hilde służba sanita•rna z trudem wy 

szereg uczestnikow tych za1sc nal k1, gdyby mu się to. było udało. S .. ·a f ' l l „ k' 1 .. cl ~1 •t - ~ d· d b ł rr ·spos' ro'd o-rt1zo',,, a11 kary więzienia. Ferenca wówczas Na tym i>rzewodmczący zamknął ta~t, 1 e l ac a, WSZ) si 1c l gar ~ 1~ or1 z, _prz) C~).m o o Y a bo t- - -
. skazano na trzy lata więzienia. przewód są~owy. Po przenvie try- roclzaJOW samololow -wypaclla, rzucił Ją na k1lkanascie me· ta. Przewieziony do szpiialu 
lnnych na mniejsze kary. bu.~ał ogłosi~ JJ;ftania dla. ławy śę: jak zresztą j cala próbna _ re- trów. zmail ,n!e odzyska\\·szy przy· 

Na wniosek prokuratora odczy- dz~o': :pr,zys1ęgłych. J_;st i~h 10 py wia, doskonale. .· ·"J1.lod.a dzie,\rczyna uległa I tomoosci. 
tano protokół oględzin księgi tan 0ło~nych, oraz - ewentualne,, T\T • · k.lk l . . . k. R' - · ż · as·lŻCJ K11,1pr 70 schroni.ska na .Starym Wierchu, do zgłoszone'prrez prpkuntor.a. Wyr-0 n· c1ą,gu · 1 ' U gocz1n prze- pęknręcrn czasz L . o'~n.ie IP • · 
której dnia 25 czerwca 1936 roku ku należy się spod~iewać w sobotę. maszerowały w zwarł)~ch szy l~ierujący S'amochoclem wla ;:,tal c1ezko rannY. 

• Chcemy snn_,j floty Woit~nneJ i Kolonii 

• 
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Caly krBi prot8stuie 
przeciHI tanoH1i§ku arc:qb.Sapiehg 

W ciągu ~n wczorajueg~ ze.nłowanie. Majet!~tu ~litej d)'IScypliny narodo~~j i pa,6.-, Związek Harcerstwa połsktel szeg0 systemu wychowawcze­
.b.a ręce pre~1era gen. SławoJ- wobec meodpowiedzialnego stwowej i tych wartości mo- go, którego patronem jest Mar go, .który ma dać Polsce pełno 
Składkowskie~o napływały postępku arcybiskupa Sapie· ralnych, .kitóre . są niezbędne sziałek Piłsudski, a wysokim wartościowego obywatela, U• 
w dalszym ciągu depesze ze hy.- godzącego w autorytet dl8: wytworzeni~ mocy ohron- protektorem. Pan Prezydent P. miejącego pracować dla Ojczy 
wszystkich stron kraju od or- Państwa, uczucia religijne i neJ •nasrego Panstwa, zakła?a P. przyłącza E-ię cl.o ogólnego zny i szanującego godność Pań 
ganizacyj społecznych i związ pamięć Narodu o Józefie Pil my uroczystY: pr?test przemw protestu o~ganizacyj i społe- ~rtwa i Jego najwyższych 
ków, solidaryzujących się ze ~udskim". · ko zaohowamu się :ks. metro- czeństwa w sprawie przeni~sie przedstawicieli. 
stanowisltlem zajętym przez Stołeczna Federacja Z.O.O. polity Sapiemy, jak.o god74c,e·. nia zwłok Marszałka na Wawe (-) Przewodniczący ZwiA'-" 
premiera. urządza dziś manifestacyjny d eh I -Związek Nauczycielstwa Pol pochód do Belwederu. . go. w . zasa Y zwierz , nosci u. ku Harcerstwa Polskiego: 
k . . h d naJWyizszydh władz parustiwo· p d M" h ł G . , k' s ie~o w sweJ uc wale oma· Depesze, które napływają z wycli i w najtgorębsre nasze u- amięć myśli i czynów Wiei r. rc a razyns i. 

ga się, by najwyższe władze całego kraju od najprzeróż· czucia wOlbec pamięci Wielkie kiego Marszałka uczyniliśmy (-) sekretarz gen. mgr. Jóa 
w Polsce niezwłocznie uwol- niejszyclr organizacyj do P. go Mair:szałlka. podstawą moralną całego na- zef Sosnowski. 
niły Wawel od zwierzchności Prezydenta R. P „ Marsz. śmi- Za d ł" A-.1 • 6 
kościelnej głego - Rydza i premiera gen. nocz~~ie gd~~;: :ii:. NuncJusz Apostolski u min. Becka 

Ostre słowa potępienia „wy Sławą.i • Składkowskiego, po- rodajm.ych 0 ~dianie zarzą- · W _i_. • • • 

bryku" nadesłało Słowarzysze za wyra..:~i hołdu zawierają dzeń, uniemożhwiającydi na Ullll'U 23 .hm. p, mLnister stosowama się ks. metropoH­
nie Powstańców śląskich. żądanie przyjęcia straży nad prz~złość podobne wypadki. spraw zagramcznyOh J. Beck ty krakowskiego Sapiehy do 

Warszawska Rada Okręgo- najdmżM..ą P.8;miątkę Narodu * * przyjął tnsgt. Cott~i. °N1.1tJ1cju życzenia Pana Prezydenta R. 
wa ZZZ wezwała swych człon przez czynmki państwowe. * sta Apostolskiego w Warsza- P. w sprawie pttechowania 
ków do przerwania pracy w Grupa senatorów i posłów Związek HaTcerstwa Polskiie wie. trumny z ciałem Marszałka 
dniu dzisiejszym na 15 minut krakowskich z wicemarszał· go powziął następującą uchwa Jak si~ PAT dowiaduje, ro· Piłsudskiego. 
od godz. 10 rano „na znak pro· kiem Senatu dr. Kwaśniew- łę: zmowa dotyczyła faktu nie.za-I 
testu przeciwko arbitralnemu ~.kim stwierdza, że sprofanowa 
stanowisku wobec Majestatu nie zwłok Mal"3z. Piłsudskiego 
Rzplitej ~ samowoli ks. metro- wymaga natychmiastowej i 
polity krakowskiego w odnie· stanowczej reakcji całego Na 
sieniu do najdroższych Naro· 1odu. Wawelska katedra mu­
dowi Polskiemu szczątków si pnejśe pod wyłączny i bez 
.Wielkiego Marszałka." pośredni zarząd Państwa." 
Okręg wileński Obozu Zje- Depesza kończy się żąda-

dnoczenia Narodowego wyra- niem zwołania sesji nadzwy· 
ził solidarność ze stanowi- czajnej izb ustawodawczych 
skiem Komitetu Uczczenia w celu uregulowania tej spra-
Pamięci Marsz. Piłfflułskiego. ~ . 

Ze wszystkich miast ..inpły- Federacja Pol. Zw. Obroń-

Srtuacia moie brł groźna · 
lłnqlla przestrzeqa Nlen1cg · 

LONDYN. Sytuacja, wytwo gwałtowne postępowanie ze trolujących okrętów niemi~ 
rzona na sk'lLtek. decy.zji Nie- strony Niemiec wytwor.zy kich, lecz nie powezmą żad­
miec i Włoch, badana jest groźną sytuację. nej decyzji bez zgody komite 
przez Londyn z całą uwagą. Wszakże min. v, Neurath tu nieinterwencj.i. 
Remer donosi, że ambasador wspomniał na samym wstępie Dotychczas w Londynie nie 
brytyjski w Berlinie otrzymał romiowy, że Niemcy ograni- otrzymano żadnego potwier­
P?lec.enie. zwrócenia. uwagi w czą się do. wycofania okr~~ó~ dzenia ,w sprawie rzek?myoli 
mem.reckim urzę~z1e spraw z kontroli. Rządy Angln I desantow WOJtk włosk1ob. w 
zagiranicznyich, że wszel:kie Francji studi1'..tą obecnie za- Hiszpanii południo'Wej. 

gadnien.ie nie zastąpienia kon 

wają wiadomości o poruszeniu ców Ojczyzny domaga się, by 
i oburzeniu na wiadomość o „obrażony Majestat R~litej 
samowolnYlll przeniesieniu i zranione uczucia Narodu poi 
~lok Wielkielio Marszałka i sk.iego. o~ały pełne zadość 

~~=i:;_ =~:..es..~i: ~!!i:!Sl-;· ~f:ch~:1: RaltlD1nger· został 1n1„ew1·nn1·onr 
Wmędzie o.rganizowaill.e są „wyraża pogląd, że postępek 

~ral,lia P1,'0t~staeyjµe, na któ ks. Ąrcybisk. Sapieh,- ~~jdzie - . - •• odz•skal DO WJrD. ko. 1110· łnośc' I . ~. ~eh zapatlaJą U.Chwały, sob- nalezytą odprawę, 1ak1eJ wy· • „ ft I ... 
d~njące się, z ~~e~. ma~a zac~owonie a~torytetu· W procesie Władysiława · oie ustalił, czy miała miefsce Rattinger w dmi·u wczoraj$tym 
Związek Gmm WieJskich w Panstwa 1 utrz!111~me w ma- Rattingera, który zakończył bójka, czy też napad rahun· odzyskał w0<tniość. 

depeszy do P. frezyd~nta R. sach prz_ek:>nam~, z~ szacunek się w dniu wczorajszym, kowy. ~~jście na Poczcie Głównej 
P: - ·-łada L.~łd 1 .P~ękowa- wobec .rego .m1.1wyzszeg'? re- warszawski Sąd Okręgowy Zebrane pąszlaki nie mogą w Warszawie osłonięte„ jesf 
me za "°JgodnieJsze repre- prezentant~ I ~obee. wob Na· ogłosił wyrok, mocą .ldóregio stanowić żadnego dowodu. nadal .tajemmcą. 

Bez zgodr rodzinr 
Marszałka 

W związku z przeniesie­
niem sarkofagu M&.rs'Zł\łka Jó­
zefa Piłsudskiego - Polska 
Agencja Telegraficzna upo­
ważniona jest do stwierdzenia, 
że zostało ono dokonone bez 
uprzedzenia i bez zgody rodzi­
ny Marsza.łka. 

ro~u ohowiąz1;1Je me tylko uznał, że wina Rattingera, co ------------------------• kazdego szareg~. obywatela, do dokonania zamachu na ka· 
al~ ty~ bardzie} ~~ywatel~, sjera Frydrycha nie została 
k!oq, Jest dostoJmkiem kos- udowodniona i Rattingera od 
cioła · * • tego zarzutu tllniewinnił. 
Zarząd gł~ny Związk•u Rattiingeir za sfałszowanie 

Strzeleckiego na posiedzeniu dok~menŁ}l ~ost.ał skaza~y n~ 
w dniu 24 czerwca Il'. h. po- 6 m1e.s. w1ęz1en1a, a ~mewaz 
wziął nastęipllljącą u.cthwałę: przestępstwo popełmone zo· 

Jako prziedsiawiciele orga- stało w połowie 1935. r., karę 
nizacji, zadaniem któ.rej . jest tę pochło.nęła amnestia. 
zaszczepienie i utrwalenie w W ustnych motywach sąd 
społeczeńs•twie bezwzględnej podniósł, iż przewód sądowy 

Sesia naciz\ilrczaina Seimu i Sen11u 
została zamknlt:ta 

Zarządzeniami z dn. 24 bm. 
Pan Prezydent Rzeczypospoli 
tej zamknął sesje nadzwyczaj 
ne Sejmu i Senatu. 

Zarządzenia o zamknięcju 

sesyj wręczył w dniu wczCI' 
rajszym marszałkowi Senatu 
i Sejmu dyrektor biura praw 
nego w Prezydium Rady Mi 
nistrów Wł. Paczoskii 

Santander podda sie powstalicom1 
Autobus rozbił sie o drzewo 

9 os6b odniosło rany 
W skutek pęknięcia opony 

na szosie Poznań - Duszniki, 
w pobliżu Swadzimia, auto­
bus rozbił się o drzewo. 

rozcięcie głowy i szereg in 
nych obrażeń. Spośród pasa• 
żerów 6 o.sóh, w tym dwoje 
dzieci. odniosło cię_żkie rany, 
zaś dw.ie osoby są lżej ranne. 

Baskowie bron!ą sie w obszarze koilalni 
Kierowca Piaskowski ma 

zgniecioną klatkę pieMiową, 
SANTANDER. Woj,ska ha· wagi( lotnictwa, ostrzeliW'lljącf nizacji i ma niebawem ruszyć 

skijskie zostały włączone do karabinami maszynowymi z do przeciwnatarcia. 
wojsk asturij·s:kicli. Dowódz- samolotów wszystkie drio·gi. PARYŻ. Havas donosi z Vi· W • FI • h • 
two nad połączo.nymi siłami Wojska baskijskie odbiły m. toria (po sironie poW?Stańców): Silf PDIU/ proces elSC eroweJ 
objął generał Gamiz Urihar· IduJ!>~ltza w 'l'o~lwu szosy, wio ~powodu UJlewy. d2liałania ~o 
Ti. dąceJ z Arcm1aga do Gorde· rellille na połudmowym od'Cm· Proces Fleischerowej odhę· tować będą s. o. dr. Kronell" 

· 1 k f nt hask1··-1-1'ego "~·ta dzie siP. w Okręgowym. Są- herg i s. o. dr. Wasilewski. 
Bl. ,,ro/craso'•Te rzą.d~· b""'k1'1· JUe a. u ro u JSUS. uvo - ~ b d k .... ·• .... ....,. · ł t e B k · e d dzie w Krakowie w dniu 23 Oskarżać ę ą pro uratorzy 

&kiego onosi, iż wc:rj-ska ha- Miejscowości Barracalda i Z .ws ~zy.man · as <?Wl · ~. • • żeleński z Warszawy i dr. 
skijiSkie stawiają OJ,>Ór w ob- Port•tLgalette waj_d'H.ją się pod ap\ się w bardzo wielkieJ t· siep~::!'.odniczyć będzie wice Garhaczyński z Krakowa. 
szarze kopalni. Zaciekłe wal- si1nyin ogniem. Komunikat <>- l·os)~ d k · UJ! • prezes mgr. Nowosielsk.i wo-
ki irwają pod m. La Arholi.da. świadcza, że &Jrmia północna 'cmoszą, apLt a<:Ja 
Powsbńcy maJ'A wielką pr.ze zmajduje się W·$tanie roorga- Santander Z?St!1ła positanow10- Nowv rz•d francuski· ~ ' na. Walenc1a 1 Barcelona zo· 'I 

•----------------------- stały o tej decy2')ji powiado-

Obniżka ceny zapałek 
z dniem 1 lipca 

Po dłuższych pertraktacjach. do staną obniżone do 1 zł. od jednej 
szło z poczl\tkiem czerwca r. b. do zapalniczki kieszonkowej, 3 zł. od 
porozumienia między Skarbem jednej zapalniczki ściennej lub sto 
Państwa, a spółką akcyjna do eks- łowej i 5 zL od jednej zapalniczki 
J!loatacji Państwowego Monopolu ze złota, lub srebra. 
Zapałczanego w Polsce, co do obni Posiadanie zapalniczek nieostem­
że.nia ceny zapałek w handlu de- plowanych, zarówno na sprzedaż, 
talicznym o 20 procent. jak i na własny użytek zostanie zn 
Obniżenie cen zapałek nasta_pi z bronione, a zapalnićzki nieostemp-

dniem 1 lipca 1937 r. lowane, znajdujące się już w uży-
Równou;eśnic doszło do porozu·1 ciu, będą podlegały zgłoszeniu i 

mienia co do zapnlniczek. Według zaopatrzeniu w znaczek podatko­
tego {>'>rozumienia opłata monopo- wy za opl. atą obniżonej nałeiności 
lowa 1 podatek od zapalniczek zo· pOdatkowej • 

• ' „ 

mione, lecz nie są W stanie U• nie OpraCOWał 1eszcze programu flnanSOWegO 
dzielić Basko~ żadn~j J?Om~y p ARYL Na wczorajszym Następnie premier skreślił 
na~et w 5ens1e P~Jęcia dz1a- osied.zeniu gabinetu premier w ogl.tnych zarysach wytycz· 
łan zaczepnye"h: na innych fr.on thautem s wyraził serdeczne ne deklaracji rządowej. Naj• 
tach, ~o odcią,~nęlohy siły odzi~ko~ani-e Blumowi i Da donioślejsza część deklaracji~ 
powstancze z póinocy. p di moc kto'reJ· mu u- dotycząca spraw finansowych, 

D I. . dd . l' la er za po , . . 
e~or!l 1za~1a o · z1a ?W dzielili w sformowanm gab1- zostanie zredagowana w po-

hask.11sk1ch Jest całkowita. netu nie-działek, po'Dieważ nowo-
Potwierdzają to również de· · mianowany minister finall'S6w 
Qesze radiowe wy,syłane z Bar.net przyibędzie do Paryża 
Santandeir do Walencji i prze· Straszna katastrofa w niedzielę. 
jęte przez powstańcÓ'w. 

Szereg oddziałów baskij­
skich prowadzi rokowania z 
powstańcami celem po-cldania 
si~ 

RIO DE JANEIRO. Na prze Rada ~inisbró.w ?statecznie 
dmieściu stoliSY nastąpił(} ~de· z~!wierdz1 b~zm1en~e deklara­
rzenie pociągow. Jest kilku cJl na pos1edzenm wtorko­
zahityio.łl i .około 100. raDJl~ch. wym. 

o ł f 



l~• ·~ r H'esolq °li :L kąc." ~'li. 
•• -~t 

Czrtelnik 
Siedzę przy biurku i piszę 

felieton. Nie mogQ się skupić. 
Co chwila dzwonek przy 
drzwiach odrywa mnie od prn 
cv. 
·Od rana odwiedziło mnie 

już ośmiu żebraków, pięciu 
przedstawicieli towarzystw do 
broczynnych i dwunastu przed 
stawicieli różnych firm. Odku 
'rzacze, maszyny do pisania, 
wieczne pióra, mydło-, kawa ... 
Znów dzwonek przy drzwiach. 
Podnoszę się, grzytając zęba­
mi. Pewno jeszcze jeden sprze 
dawca. 

Otwieram drzwi. Na progu 
stoi młody człowiek z walizecz 
ką. 

- Przepraszam, czy mam 
przyjemność z panem Sąd-
kiem? -

- Nic nie kupuję! - odpo-
<viadam ostro. · . 

- Pan jest dziennikarzem? 
- Maszynę do pisania już 

mam, pióro wieczne też! 
Chcę zamknąć drzwi, ale 

młody człowiek wpycha szyb­
ko nogę między drzwi i mówi 
nieco obrażonym t011em. 

- Ależ pan jest w błędzie! 
Tu nie chodzi o masz·ynę do pi 
sania, ani<> wieczne pióro. Nie 
mam z tym nic wspólnego. Czy 
talem dziś Fano w gazecie pań 
ski felietonik. Tak mi się spo­
dobał, że chciałem poznać au­
tora. 
Otworzyłem. drzwi z takim 

rozmachem, że się omal nie 
przewróciłem! Skandal! Przy­
chodzi czytelnik, miły, sympa 
tyczny czytelnik, który c!ict 
mi wyrazić słąwa uznania, a 
ja go nie wpuszczam. Trzy­
mam w sieni i omal nie zatrzas 

' 11ąłem mu drzwi przed nosem. 
- Najmocniej pana przepra 

sza.ml Proszę do pokoju, pro­
szę bardzo! Zaszło niezwykle 
przykre nieporozumienie! Wzię 
łem pana za ą>rzedawcę ma­
szyn do pisania, lub odkurza­
czy. A ci sprzedawcy nie dają 
mi żyć!.„ jeszcze raz przepra­
szam„. 

- He, he, rzeczywiśoie zaha 
.wne - zaśmiał się z zażenowa 
niem młody człowiek. - Bo ja 
nie mam z tym nic wspólnego .. 
Chciałem tylko pana zoba · 

1 czyć i poznać... Doskonały fe­
lieton pan napisał, naprawdę 
<łoskonały„. 

Przez 15 minut prawił mi 
fwm_plimenty. Przyjem.nie jest 
słuchać pochwał z us•t czytelni 
ka. I w dodatku specjalnie 
przysze<ll po to, żeby mnie po­
chwalić. Byłem szczerze wzru 
szony .... 

- DlJiękuję panu ... Dopraw 
dy nie zasługuję ..• 
. - Nie, nie! Doskonale pan 

· t>isze! Pan jest bardzo dowcip 
»ny ... He, he! Będę miał co w 

Linia lotnicza przez biegun północny. 
oto skutki gigant1cznei próbJ lotników sowieckich 
Prasa wwiecka J amery kań 

ska poświęcają wiele miejsca 
ostatllliemu lotowi sowieckich 
lotników do ,Am:erJ7ki przez 
biegun pótnoony. W Ameryce 
panuje pow·'Szechne przeko­
nanie, że lotnrcy sowieccy za· 
początkowali stałą ikomumika 
<.:ję ipowietrZIIlą między Euro­
pą a Ameryką przez biegun 
północny. Je&t to bowiem naj­
krótsza i najbezpiecroiejsZia 

pisco od dawna istnieje regu-1 ski, odległy o 2,300 klm. od wy l poz.osfaj•e tylko 800 ldm:, ·~ 
lama komunikacja powi·etrz- spy Rudolfa. Od archipe~a.gu ~taJIDtą.d do San Franc1'5to. 
na. do wybrzeża kanady1skiego _,,200 iklm. 

droga. 

W, wypadku, gdyby zorgani 
zowall;O liinioę lot'Ilicz.ą !biegną· 
cą pr.zez ibiegum półlrwcny, sa­
mo1oty po drodze lki1ka razy 
by się opulS'zczały. Do wyspy 
Rudolfa samoloty zatrzynny· 
wałyhy się w ikilku miejscach. 
Następnym pUJnktem ·lądowa­
nia b")ihy a·r·c:hiitpelaig 'kanad-yj 

Czy jesteś członkiem 
Ligi Morskiej? · 

200.278 kg. kości zebralr dzieci 
szkół berlińskich przez 5 miesięcy 

BERLIN. W czo raj zaczęły 
się wakac,je letnie w szk-0łach 
berlińskich. Z te,j rac_ji zamk­
nięto prowadzoną w okrę~u 
berlińskim akc,ję zbierania ko 
śc.i przez dzieci szlcolne na 
rzecz planu czteroletniego. 

Prasa niemiecka stwierdza, 
ie bilans zhiórki jest bardzo 

dobry. Uczniowie .i uc'.lJennice 
760 szkół berlińskich zebrali 
w ciągu 5 miesięcy 200.27'8 ~ 
kości z -0dpadków gospoda.rstw; 
domowych. , 

Z Moskwy do San • F•ranci.s· 
co droga prZJez Ocean Atlanty 
cki wynoisi 14,000 kilometrów 
- prZiez Wielki 19,000 ik1m., 
a przez hłeg.un tytlko 9,500 ikm. 
Trasa biegnie z Moskwy do 
wyspy Rudolfa, a s<Łarm:tąd 
przez hieigun do San Frail!Cis­ Wybuch dynamitu w Warren 

Po feriach 6 sierpnia zapo-; 
wiad·a się rozpoczęcie nastę"P, 
ne,j kairupanii zbierania kości~ 
Prasa !D.ie.miecka wyraża na~ 
dzie,ję, że kampania ta zakoń.; · 
czy się również powodieniem 
i wzywa gospod)"JlJie, by pod~ 
c:zas feryj leinich w miarę m<; 
ż.ności suszyły i iPTZechowY."'. 
wały kości, ułatwiając w ten: 
sposób dzieciom akcję z.bió~ . 
kawą. 

co. Z Moskwy do wy8'py Ru- WARREN. Gwałtowne wy­
dolfa jest 3,200 kiłometrów, od huchy dynamitu wstrząsnęły 
biegru~a półm.ocneg? do S~n- 1 wczoraj miastem. Od wybu­
Fraruc1sco - 6",400 k1lomet.row. chu uszkodzony został most, 

W<SkUJte!k tego, że trasa do ofiar jedinak nie było. 
bieiguna ipółinocnego jel9.t już Sprawcy zamachu chcie1i -
zibadana przez lotników so- .iak przy:pU!Szczają - wysa­

dzić w powietr:ae samochód 
ciężarowy, wiozący gwardię 
narodową. Pierwszy wybuch 
nastąpił w odległości kilku 
kroków od wejści:i do Repu­
blic Steel Co. 

wieckioh, specjalne zainitere­
sowanie brudzi obecnie odci­
nek trasy: biegun północy ~ 
San Francisco. Lotnicy wyika­
zali jednak, że i ta część tra­

Olbrzrmie oszustwa podatkowe 
czolowrch meiów i firm amerrkańskich 

J>OcPOliSKI PUDE~ 
-Bt>Ock.V Z PUSZKIEM 
BEZ. . 

sy nie przedstawia wiel- WASZYNGTON. ,Władze 
kich trudlilości. Przelecieli bo !:karhowe przesłały parlamen 
wiem nad l·odowatynni oosza- tarnej komisji śledczej nową 
ra:mi niezal1uidnii01D.eg.0 wyhrze listę 40 osób, stojących pod 
ża kanadyjsik:iego, ponad tun zarzutem popelnienia oszustw 
drami .i olbrzymimi lasami podatkowych przy :Zeznaniach 
dziewiczymi. Przelot nad Gó- o dochodzie. 
rami Skaliiisiymi też nie pr~ed Lista zawiera nazwiska b. 
stawia sobą wiellkich trudnoś· sekretarza skarbu Melloina, 
ci, a na linii Sietle-Sam. Fram\ Piotra Dupont, pani Ethel Du 

d01Uu !ił.PO viadać. Jak to pan, He, he ... ho to rzeczywi­
mp.ię wziął za sprzedawcę od Iście hard~o zabawne.„ Bq pan 
kurzaczy i maszyn do p_isania... mnie wz1'}ł za sprzeda,~cę ?d 
He he! Czy rzeczywiście na kurzaczy i maszyn do p1sama. 
takiego wyglądam? Czy ja ina takiego ~yg}ądam? 

- Ależ co znowu! Nic po- Jestem przed,staw.1cielem fa­
dobnego! Słowo panu daję, że bryki ~atefono'".··· ~an zechc;e 
gdyby się znalazł jakiś sprze- łaskawie 1podp1sac to zamo­
dawca w połowie tak sympa- w~enie. 
tyczny, jak pan, to bym ku- - Co takiego?!! 
vil od niego wszystko. - Pan dał słowo, że kupi. 
Młody czł-Owiek podniósł Słowa zawsze dotrzymuję. 

się raptoWliltie z kr~esła. Ot- Musiałem lkupić. Zgrzyitając 
wurzył waliZikę i wyjął z niej zębami, podpi.isałem zamówie­
patefon. nie, zapiładłem pierw1szą 1ratę, 

- Najlepszy walizkowy pa po czym wzięłem sprzedawcę 
tefon, na wyjazdy i ID.a letn;.- za kołnierz i wyrzuciłem za 
sko - wy1recytował jednym drzwi. 
tchem - 15 rat miesięcznych Po chwili znów rozległ się 
po 10 złotych. Służę panu. dzwonek. Przez uchylone 

Na chwilę odebrało mi mo- drzwi ujrzałem tego samego 
wę. Krew uderzyła mi do gło· sprzedawcę. 
wy. 

W k - Pr.oszę pana - z.akomu-
- ięc ... więc ... - rzusi- k ł · · 'l 

łem, Z trudem tłumiąc wście- nr owa - •Ille mam ntC WiSpO< 
kłość _ więc pan mnie na- tiego z odlkurzaczami i maszy 
brał?„. nami dbo 

1
pisantia. ~-Ale g1~?Y 

- Ja? _ zdumiał się mlo· pall!U y po rzell.}ny Ol.IJl(U· 

dy czł-Owiek _ .W jaki spo- rzacz lub maszyna do pisania, 
só.b? to mogę dosiarczyć. 

- Pan miał czelność śmiać Napoleon Sądek. 
się ze mnie, że wziąłem pa-

pont, fabryk broni Duipont, 
bankiera Thomas Lamonta, 
prezesa General Motors -
Hoana, właścicieli dz.ienników 
Scrippsa i innych. 
Według ob1iczeń władz skar 

bowych, ogółem suma strat 
skarbu z powodu tych os'.lJustw 
podatkowych wynosi w bu­
dżecie tegorocznym 9 milio­
nów 237' tys. dolarów. 

GIELDA 
Dewizy: Holandia 280.~; Berli:a 

Polowanl·e 212,511 Bruksela 89.40f Gdańsk 
100.20; Londyn 26.13; N. ]o~~ ~.28; 

I d lf. Pary.i 23.56; Prag>a 18.4.; ' ed·eń na e IDY 99.20; Zurych 121.25; Marka niemiee 
, . ka srebrna 143,00. 

GDANSK . . W ostatmm cza-• Papiery procentowe: 3% pot.. 
sie zaobser,vowa•oo na wy- prem. inwest. 63.50; 3% poż. prem. 
hrzeżu gdań$kim macz.niejsze inwest: 85.00; 4% P?ż· konsol. 53.00; 

d d lf . . , k , Akcje: B. Polski 100.00; WarSL. 
sta a ~ . lllff\\T? na tor~ ry- Tow. Fabr. Cukru 28.50; Węgiel 
bacy m1e1scow1 urządzaJą po 20.00; Lilpop 46.00; ~Io<lrze.iów ?.25; 
lowania, gdyż delfiny ogrom- Korblin 59.00. 
nie niszczą .sieci rybackde, za­
stawione w morzu, co powo­
duje niejednokrotnie znaczne 
straty. 

Ostatnio fale wyrzuciły w 
okioLicy Vogelsamg delfina pół 
tora metrowej długości. 

DEPESZA 
Adorator Heleny, kt9'ry ju1ż 

kil.kakr.otnie jej się oświad­
czał, ale zawJSze dostaiwał ko­
sza, wygrał większą s'l11Ilę na 
loterii. Zadepeszpwał natych­
miast do Heleny: - Wygra­
łem na loterii, czy chce pani 
wyjść za mnie stop. Dziesięć 
słów .odpowiedzi zapłaconych. 

N a to nadeszła od.po.wiedź: 
ta'k tak tak tak ta·k ta1k tak tak 
tak Helena. 

RADIO 
SOBOTA, 26 cuuwca 

6,15 „ Kiedy ranne". 6,18 Gimna~tyica. 
6,3'8 Muzyka (płyty). 7,00 DZlienniłc poran­
ny. 7,10 Muzyka (plyty). 7,15 Audycja dla 
poborowych. 7,35 Muzyka (pły1y). 8,00-
11,57 Przerwa. 11,57 Sygnał czasu. 12,03 
Dziennik połudn.iowy, 12, 15 „Gospoda·ruj 
z ołówkiem w ręku" - pogadanka. 12,25 
Wiązanki operetkowe (plyty). 13,00-15,45 
Przerwa. 15,45 Wiadomo·ści gospodarcza. 
16,00 Teatr Wyobraźni dla dzieci młodszych: 
słuchowisko „Przygody promyka". 16,30 
„Król Rumunii Karol li gościem Polski", 
Transmisja z uroczy1stego po.wHania w. War­
szawi~ . 17,20 Koncert kameralny. 17,50 
„ślą~k jako teren krajoznawczy" - PC>' 
gadanka. 18,00 Nasz program. 18,10 Program 
na jutro. 18,15 Muzyką lekka (płyty). 18,50 
Pogadanka aktualna. 19,00 „Dni Krakowa'' 
Koncert Ork. Krakowskiej. 19,~0 Pog11dan· 
ka aktualna. 19,50 Wiadomości sportowa. 
20,00 Audycja dla Pola.ków za grąnicą: Fa­
la na Bał1yku" . 20,00 Dziennik wleczemy. 
20,55 Przegląd ro.lniczej prasy. 21,0S „fa­
bian Tymols·k.i - lwowski Strauss" - au­
dycja 111uzyczna. 21,~5 Przegląd wydaw­
nictw. 22,00 Reportaż w języku rumu{). 
okim. 22.50-23.00 Ostatnie wiadomości. 

WARSZAWA li (Mokotów) 

na za sprzedawcę. 
Ml d ł · k , · ł · D I N o L płyn - przy poceniu pach o y cz owie zasmia SH~ proszek przy poceniu nóg 

niew.innie. 
OD POTU 

13,00 Koncert rozrywkowy (płyty). 14,00 
Parę info[macji. H,06 „Gioconda" opera 
w 4 a·kita~h Amilkara Ponchiellego (w skr6· 
cie). 16,00-22.00 Przerwa. 22,00 Wiadomo­
ści sportowe. 22,05 „Uroda lasu w muzy­
ce". Koncert w wyk. Orle. P. R, 23,00 „Męż­
czyna choruje" - monolog 23,15--1,00 Mu· 
zyka taneczna (płyity). 

Tarapatq pana tatg Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 

„ 

- .,,-~;;;.,~~OZĘ .UNl7ll<,-BEDZIE 
lROCHE ŚMIECHU! 
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CO PRN PR'ZOOOWNIK MOWI 
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on: •rl.Q 2 
---~·· 

-~.--·-. 

l 

9 u AP.Jm RLE JA MAM 
PECHR! 



Str. I 

Ilf oraH1ski 
panny, ho mnie dozorzec opowiiadał, że niby ~ 
w tym g.u;§cie. 

ł1 . . k h 'I u 1sz mnie oc ac„„ 
- Milcz, durniu! - zgromił go Notylski. - Nie 

staraj się łgać i prawić jakieś głupstwa!.. Panno 
Hanko! Proszę nie otwierać drzwi! Ja trzymam w 
szachu tego łajdaka! Czy pani już telefonowała do . 
komisariatu?.. Niech pani każe jak najprędzej 
przysłać. dwóch polic,jantów przyna,·mniej! Z kaj· 
danka~1! Dla wszelkiej pewności .. Po takich 
zhriod·warz~ch wszystkieg<? moilna się spodziewać. 
Na .pewno 1est porządnie uzbrojony ... Niechże się 
paru odezwie! Telefonowała pani? 

H'zruszające dzleJe n1lloścl dzieHI• - Telefonowałamf - usłyszał odpowiedź f:&• 
trwożonej Hanki. czqnq z ludu do arqstohratg - Niech pa.ni przez okno krzyknie na dozQ!rcę\ 

i. tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po. 
AJ.ubić niemiłą sobie podobno boga.tą Klarę Demsk,.. Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy oo młodą małżon­
kę doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewicz był 
bowiem zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernów· 
ni~ która zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i po­
~z~ęła pewne pla!lY· W tym .celu zawarła przyjaźń z przy. 
JaC'lelem Tudz1ew1cza, Antooum Notylskim. 

Do tych myśli skłoniła ją przypadkow1t "napotkana Sy­
bila Gojek, podająca ~ę za wróżkę. 

Wiadomość o n-a.rzeczeńsiłJwlie Hanki z Notylskilm, 
wstrząsnł;ła Tudz:iewiozem. Pnz.yz,nał jednak w roo;mowie 
• No~ylskim., że dla Hainki z,naj<Jllll-06ć z nim może być nlie- .1 

bezpieczna. 
Notylski, :z.akochany w Hance, bardzo się przejął grG­

źącyll?- d~i~cz~ie nie~e~i~zeństwiem i ~baczyW'!!zy pod 
drzwiami JeJ m1eszka111.a Jak1ego6 draba, UJrzał w ndm z.hi· 

.re, nasłanego przez brata Klary Demskiej. 
Młody człowiek zaczął jajkać niezrorumiałe 

~y:razy. Notyhski Jednym rwchem weaxfu.nął Han· 
kę do mi~.zkia111ia i zamiknął za nią drzwi, które 
osł<>:nil: własną osobą. 

- Czego pan tu chce? - powtórzył groźnie. 
- Ja ..• niczego.„ Nihy do panny„. tej; oo tu 

mieslJk.a .... 
- Co pa.n chice?l - krzyknią,ł podniesi001ym 

~losem Not-y11.ski. - Kto pa'll. jest? 
- Czego się szanowny pan drze, jak stare 

pr.ześcieradlo?~owiedział obrażonym fonem do 
Notylskiego. - Pan wujaszek, czy co tej pam.ny? 

- Mów pan w tef chwili, 'kito pam. jest, gdyż 
ka.żę ~a aresztować! 

- Wolnego, szauoW'I!Y :panie, ·-wolnego! Tylko 
Aie aresztCYWać!„. Niby d!laczego? Nie wol1no z wi· 
.zytą do pa.nmy przyjiść, jaik pragnę zdrowia? 

- Kto j>all. j~t i lkJto paro.a tu przvsłał? - pow· 
lfarzał g.roznie N otyJ1Ski. · 

- O rany! Czego pan właściwie chce? 
Pd.ej~ pan, panie atarszy, ode dr.1JWi, P.o·gadam z 
panną+,_ to p81n się zaraz przekonasz, czego chcęf 
'A zresztą nie pański niebieski interes. czego ja 
dboęl Odwal się pan i już, nie wymacihuj pan 
iręcami, bo się ooenel"Willję i wyjdzie nieprzyjem· ,, 
(DI06C ••• 

- Pan.no Hanlko! Proszę inaitychmiaM zalelefo· 
IJOwać Pl? ~licję, a ja zatrzymam tego łotra! -
ilcrzyknął Not:ylski, błyskawicznie wydągając z 
kieszeni rewiołwer. 

- Ręce do gó.ry, zbrodniarzu! - wycelował 
. tv piersi człowiek.a. 

- Co j-est. jak pragnę zidrowia? I - zawołał pan 
. feoś, on io był bowiem, podnosząc skwrupliwie 
pbie ręce do góry wobec groźnie czerniejącego 
przed nim o·bworo prawdziwego brow.ni'Ilga. 

- Milc~eć i odpowiadać ! Ktoś je.st?„. 
- Antoni Krew-czyk - powiedział posłuisznie 
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pan Teoś. 
- Mój imienniik, psia ik.'rew! - mruknął pan 

Notyllski, - Kto cię tu nadesłał? 
Pan Teoś zawahał się, czy mi.eszać w to wszy· 

stko panią Gojkową, której sława wrooki może 
ucieiyieć z niezroz'Wm.iał-y1ah d'la ·pana TeQsia po· 
M>"dow. 

- Gad!J.j prędzej, łotrre! - zawołał pan No· 
ty~siki. - Nie staraj się ukrywać tych zbrodnia· 
rzy, którzy cię nasłali !„. 

"- Jakich 2lhrod'Iliarzy? O czym pa.n. starszy 
opowiada? Jestem spo!kojny człowiek.„ Jak pra· 
gnę zdrowia. Człowiek. idzie z wizytą, a tu do nie­
go z Jntkawką przyskakują!... Czego fan. panie? 

- Nie ipyslk•uj ta:k wiele, niop·oniu Nie sta•raj 
się mnie zagadać i uśpić moją uwagę! Trzymam 
cię na muszce i jeśli zrobisz najmniejszy ruch, 
strzelę ci w łeb! 
-Ręce mi zem.gleli-poskarżył się żałośnie pan 

Teoś. - Crego pan starszy ode mnie ohce? Idę 
pr~ecież do panny Ha.nki Czernówny„. No, widzi 
pami?· Dozorzec powiedział, że ona tu mieszka. 
Prze~ ty~ mieszkała na SieDJilej... Ale przepro­
wadziła się. 

- Wiesz, boś ją s2.1piegował„. A coś chciał od 
niej? Znasz tę ipanią? 

- Widziałem ją parę razy ... 
- Wtedy ki.edy ją szipie,gowałeś? 

- Co miałem szpiegować? Czy ja jestem szpieg, 
czy co? Zasi8JD.Ów się pan i nie obrażaj pan oby· 
watedal 

- Obywatel! Dam ci ja obywatela!... Przyzmaj 
się, że n&słał cię tu Demski! 

- Jak proszę? - spytał z.dz:uwio!ly pa.n Teoś. 
- Nie udawaj takiego niewinnego! Jak cię po-

licja weźmie w swoje_ ręce, to wyśpiewasz wszyst· 
ko, aniołku! Oni cię do tego zachęcą! 

Teoś był coraz hardziej zaniepokojony. 
- Co pan myśli, że ja niby jak? że niby, jak 

proozę? Ja nie wiem, czego pan starszy chce ode 
mnief Ja mogę sobie pójść, jak przyszedłem ... 
Schowaj pan tę E1pluwę, ho mi się słabo robi i ręce 
mi zemgleli, że nie mogę już dłużej trzymać. Jesz· 
cze mi same opadną, a pan pociągniesz i niechc~cy 
wystrzeli!.. Jeszcze mi życie ~ile, jak pragnę zdro­
wia. to ryzyko tak trzymać bron.ka przy głowie 
człowaeka. Może wystrzelić i kaputi.. 

- Przestań gadać! Z policją pogadasz~ ... 
- Czegoś pan tak uparł się z tą policją? Co 

pan myślisz, że ja jestem iaki lipkarz, czy co? Jak 
pan chce, to mogę prawdę powiedzieć.„ A może 
szanowny pan względem rnrcowyeh spraw był 11 I 

- Panie hrabio! - odezwał się Twś, który słu-
ch~ł tych poleceń pobladły j coraz bardziej prze-­
razony. - Za kogoś inszego pan mnie bierzesz? 
Nikogo nie okradłem! 

- Ale zamodordować chciałeś, zbóju! - tupną\ 
nogą N otylski. 

- Za„. mor ... do wać? - zatrząsł Eię pan Teoś. 
Ja muchy w swoim życiu nie zabiłem!„ Drobiu 
rznąć nie mogę, bo mnie się słabo robi-... - chciał 
się uderzyć w piersi na świadectwo prawdy, ale 
pan Notylski podniósł opuszczoo)': już nieco do d<>­
łu rewolwer, ho i jemu ręka omdlała. 

- Ręce do góry! - przypomniał. . 
- Już trzymam! Niech się pan nie denerwuje.„ 

S8;lll mam mojra ... Ja jestem niewinny. Czego tu 
g!1n.ę plątać? ... Jak matkę kocham!.. Sierota jestein. 
Na umarłą nieboszczkę przysięgam swoją matkę. 
że jestem niewinny. 

- W więzieniu pogadasz! Tam się będziesz tłn· 
maczyłl 

- O rany!.. Ale wpadłem w jakieś .kabałę! ... 
Czego pan od niewinnego człowieka chce? Dlacze­
go pan mnie gubisz? .. 

I nagle w µ><npaczonym panu Teosiu zrodziła. 
się rozpaczliwa myśl: bronić za wszelką cent: swej 
wolności. Znał przecież więzienia, ho miał parę 
„odsiadek" za awantury na wlicy, za pijaństwo„ 
za zdemolowanie knajpy na Targowej. Ale tu. 
kiedy usły1Szał, że posądzają go o zamiar zamordo­
wania kogoś, to może być ,,krewa"! 

Nie było co dłużeć czekać i skamlać. Zmierzył 
jednym spojrzeniem niskiego, pulchnego „fac.eta" 
i ocenił, że nie.groźny to przeciwnik Tyliko ten re­
wolwer! 

Naraz, ap.i się pan Notylski nie spodziewał, jak 
Teoś machnął żgrabnie nogą i Notylski uderzony, 
we wrażHwe miejsce zawył z bólu, wypuszczając 
od razu rewolwer 'Z Pęki. Tego tylko czekał Te<Mi. 
Jeszcze jeden ruch, tym razem głową, rozciągn.ął 
pana Notylskiego na Echodach, a Teoś dwoma su· 
sami zbiegł z półpiętra, słysząc, jak jego przeciw­
nilt krzyczy: 

- O jej! Zbrodniarz! Łapoie zbrodniarza! O 
jej!.. Ratunku! Uciekł! Łapać!„ 

Teoś jak rączy jele:U skoczył przez killk:anaście 
stopni z drugiego półpiętra i otworzył drzwi sieni, 
prowadzące do bramy. Tu zagrodził mu drogę do­
zorca, z którym r<nmawiał już parokrotnie • 

- Stój! - krzyknął dozorca, zaalarmowan~ 
przez p_annę Ha.rukę z O'kna. · 

- Poszedł! - warknął pan Teoś i pchnął do­
zorcę tak, że ten, wymachujf\c rękam·i, potoczył się 
aż na przeciwległą ścianę bramy. 

(Dalszy ciąg jutro) 

~aczenie, że ~li na tajemn~cę! ki!-órej odJkry- Agenci zatrzymali się i zaczęli nastuch:waĆ: 
cie wywoła wielką wrzawę na sw1ec1e. Znów po lesie roz;ni0$ło się eah-0 kilfku strzałów 

Nagle zahłyrsły przed nim diwa ogniki i dało karabinowyich, zaraz po tym zaległa głęboka ei· 
się słyiszeć złowies2'JCZe pomriwkiiiwanie. sza. 

- Witk - szepnął jeden ~ dwóch SZJPiegów. - Z pewnoscią :zm.ajd·ujemy się w pohli~ gra.· 
- W lesie mU1Si być bardzo druiżo willków, mo- nicy _ rzekła szeptem Aooa Moreit.e. - Strzały 

żemy Jeszcze skończyć w podobny sp-05óh, co c;ddali ż.olnierze ze stra.ży granicznej. . 
ten tajelDllliczy młodzieniec ... - zaU!ważyła A.una _ Nie jest to wcale dlla nas pocieszaj~~e ~jłt' 
Morette. wbslko - wtrącił jeden ze s7.1piegórw. - W tym 

- Zbliiża się do !Ila·s. •• - obaj s:zipiedzy pocroH, miej1Scu nie będziemy m&gli przekroczyć grani· 
jalk skór-a cierpnie .im n-a pJ.eicach. Zdawali sobie cy, ponieważ jest ono pilnie strzeżone. Ale co to? 
bowiem sprawę, że spo1tykanie się nocą w lesie 

John Low, mister Snowden i mister Watiison z wiLld.em i do tego wówczas, gdy człowiek oba- - szpieg zadrżał i rzucił się na ziemię . 
.r. niecierpliwością już czetkali na tę deq>eszę. Mi- wia się zrobić lllŻyteik z broni, nie należy do wiei- Również i Anna Morette rzuciła się na memię 

Sensacrina 1owieśc sz1iegowska 

ster Wattsem. był iak prze{· ęty powagą chwili, że ki cli przyjemności. i wyciągnęła się jak długa. 
dniem i no.cą przesiadywa przy a.pa racie radio· - Nie pozostaje nam nic innego jatk strzelić Z daleka ukazał się snap światła rzucane~ 
wym, chcąc oso·Mfoie' przejąć wiadomości. do wilka - r.ze.kła Anna Moretit..e, wydą,gając re- p:rizez reflektor. światło powoH poruszało się, 

-:: wolwer. - Zwierzę zaraz się n.a nas rzuci. Syójrz· oświetlając co chwila inną część lasu. 
Anna M<>rette i dwaj „ohłopi„ szybkim kro- cie. jak oczy j.e.go poły·silrnją w ciemności. Jesit to Troje szpiegów leżało na Zliemi nie.ruchomo, 

kiem przemierzali las pog.rążony w ciem.illościacli. wymowny znak, że szy:kruje się d-0 skoku. hojl}c się uczynić najdrobniejszy ruch. Znów da· 
Noc była tak ciemna, że wzajemnie się nie wi· - Ale strzał ten m-0że pociągną.ć za sobą bar· ły się słyszeć strzały. Reflektor oświetlał coraz 
dizieli. dzo fatalne skutki _ zauważył jeden z agentów. to inną część lasu, a mimo to straż graniczna n.ie 

„Chłoipi" mieli 'Rrzy sobie małą laitarlkę elek- Sytuacja była ba!'ldzo poważ.na. Ale nie było mogła zauważyć SZ!piegów, ponieważ ci leżeli w 
trycwą. Latarlka była ukryta w wydrą.żonej innego wyjścia, wHk 2!11ajdował się w odległości gęstej trawie mocno przyciśnięci do ziemi. 
rączce siekiery. Obawiali się jednak korzystać kiJlku kroków od nioh i w każdej chwili mógł się W pewnej chwili agenci usłyszeli tuż _przy so~ 
z niej. światło mogło bowiem ich obecnie zidra· rzucić na jednego z nich. Allllla M·orette nie namy· bie krOiki i dosy żołnierzy. których wysłano na 
dzić. • ślając się długo, ~rzeliła w kierwruk.u dtwóoh zwiady. Mieli stwiierdzić, kto st.rzelał w lesie. 

Szli w miilcze.niu, obawiając się wymówić sło· o-gni1ków. - Stać, tu leżY postr-zelo-ny wilk! - rozległ si~ 
wo. Najgorsze żaś, że nie wiedzieli, z jakiej strony Pomi.m.<> gęstych ciemności .A!11ina Morette tra- na.gie basowy głos. 
jest granica. Z rm\TD.ym powodzeniem mogli po.su- fila do celu. Płonące oczy wilka ·wskazywały j-ej - A więc gdzie się podział tein, kto do niego 
wać się we wręcz odwrotnym kieruniku:'Las prze· w jakim kierum1kiu ma strz.elać. Wiłk ryknął i dwa strzelał? - zapytał drugi głos. 
ci·eż był poięi"Jny:. ' og.ni.ki płonące w ciemności natychmi.&st zgasły. A11J11a Morette i jej dwaj towarzysze ozuli jak 

O tym jednakże w danej chwili wcale nie my- Ale zaraz po tym strzale gdzieś zda.la do-bie· krew im krzepnie w żyłach. żołnierze przecież 
~leli. Umysły trojga szpiegów były obecnie za- gł-o kilka strzałów kairabi.no-wych. znajdowali się o-d nich w odległości dwudtiies-tu. 
przątnięte tajemniczymi do\kumeniami i jeszcze - Tu gdzieś mu.si przechodzić patrol żołnie· trzydziestu kroków. W ręku mieli elektrycz· 
bardziej tajern:ni:zym aparaci.kiem, który .znale· ~zy sowJeokich, albo _też :znajdujemy się ~ pohli-

1 

ne latarki. Starczyło, aby !-1'Cz~ilii kiil~acłziesiął 
ili _przy mlodz1encu poszarp':lnym przez wilka. 

1

.,,u granicy - zauwazył Jeden z „ohłopow . Jed- kroków, a od razu natknęliby się na lezących w 
I.nistyinktow:nJ·e czuli! że w i~.h ręce dosfal~ się r.:o j-e.S<t łykko p6_'vn~, sitrzał zwróci.I uwagę żoł.nie· trawie szpiegów. • • 

dQlkumenfy.! lk.tore JP.OIS'ladały, mezwyjlde doo11osłe rzy:. Sprawa sii:aJe s1~ nader p0iwaJZ111a. · . (Dalszy ciąg Jutro). 
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CZERWIEC 

SOBOTA. 
Jana i Pawła m. 

m. Wigiliusza. 
Słowiański: Roz· 
mysława. Zdzi­
woja. 

Słońca wsch. 3,16, 
zach. 20.t. 

Księżyca wsch. 
21.11, zach. 5.5'.3. 

IDSTORIA PODAJE: 
J'295. Koronacja Przemysława ll w 

Gniieźnie. 
15?9. Król Batory wypowiada woj­

nę Moskwie. 
ł812. Nadzwyczajny Sejm w War­

szawie. 
SEJM KSI~TWA WARSZA w. 

SKIEGO. 
Posiedzenie Sejmu Nadzwyczaj· 

11ego zw-0łane zostało w chwili roz 
poczęcia w-0jny Napoleona z Rosją 
Dnia 28 czerwca 1812 r. ogłoszono 
akt loonfederaeji generalnej, wyra 
tający wolę narodu odbudowania 
Niepodległej Polski. 

PRZYSł..OWIA: 
"W czerwcu deszczu gdy nie pa 

da wiele, 
Urocbaj się dobry ściele". 

KTO NIE WIE, te: 
Republika szwajcarska liczy oko 

lo ~.9 mifam6w ludności. 

HUMOR WIELKICH LUDZI. 
„Ciekawa" sztuka. Po nieudanej 

premierze ~ednej re sztuk w Berli­
Die. opowiadano S10bie w dowcip­
nych koła<:h aktorskich, że przed 
eluwiami jednej z lóż w teatrze, 

• widzi.ano parę bucików z przycze· 
piolll\ klllrt.ecZką: ' 

,.Proszę zbudzić o wpół d-0 jed·. 
Ilastej". 

Str. ; 

Jak iria nasi lotnicv 
Nasz współpracownik w gościnie u skrzrdlatr.ch rrcerzJ 

Praca wojska jest cicha i 
zamknięta. Bo armia to prze­
cież wielka niemowa. Otacza­
my ją specjalną opieką, darzy­
my szczególnym szacunkiem. 
Każdy wie do czego służy woj 
sko i czym jest dobrze wr~ani 
zowana armia dla państwa. 

Polska już raz na własnej 
skórze doświadczyła · skutki 
zaniedbania organizacji obro­
ny państwa, stąd zrozt'miała 
obecna dbałość. 
życie jednostek w<>jskowych 

jest mało albo i wcale nie zna­
ne publiczności. Nie trzeba 
więc podkreślać, z jaką rado­
ścią przyjęliśmy zaprosienie 
ulubieńców społeczeństwa lot­
ników, by zapoznać się z ży· 
ciem codziennym. 

Cięika praca 
Lotnicy stanowią zupełnie 

odrębny typ żołnierza. Praca 
l~tnika jest bardzo ciężka i wy 
czerpuje szybko fizycznie ora'Z 
nerwowo. Stąd trzeba było roz 
toczyć szczególną opiekę nad 
personelem lotniczym, w pierw 
szym rzędzie nad personelem 
bojowym, który zużywa się 
najszybciej. 

Lotnicy mają więc dłuższe 
urlopy aniżeli w innych rod.za 
jach broni, wysyłani są na od 
poczynki i leczenia zapobie­
ga wcze w kraju i za granicą. 
Lotnik uprawia zazwyczaj kil 
ka sportów co wyrabia hart 
duch.a i pogodę. 

W lotnictwie, jak to podkreś 
lił jeden z wyższych oficerów. 
nie ma miejsca dla ludzi scho­
rzałych i zgorzkniałych. Su­
mtenifośc pracy, bezwzplędna 
kamo§ć wewnętrzna, zdrowie, 
swoboda zachowania ~ię i swo-

isty humor cechują polskiego Podczas, gdy personel bojo-
lotn[ka. wy znalazł się już w powie-

Olhrzymie tereny lotniska trzu, oglądamy pracę pozosta­
na Okęciu zalane są słońcem. lych. 
Ogrody są starannie utrzyma- W czystych, pełnych słońca 
ne, w.idać że mieszkańcy posia salach odbywają się wykłady, 
dają poczuCie ·piękna przyro- względnie ćwiczenia teoretycz 
dy. Witają nas ogarzali i u- ne, w hangarach rozbierają i 
śmiechnięci oficerowie. Takie kontrolują maszyny. 

nia i t. d. 
W obrębie lotniska znajduje 

się również mały szpital, posia 
dający wszystkie potrzebne n· 
rządzenia. Chorych obłoźnych 
nie było, wszyscy chorzy sie­
dzieli w _jadalni, gdzie przy 
dźwiękach muzyki radiowej 
spożywali obiad. 

twarze spotykać już będziemy Zbliża się pora obiadowa. U-
podczas :tdlkugodzinnej węd· dajemy się z żołnierzami do Samoloty sanitarne 
rówki. kuchni a następnie jadalni. 0-

Personel lotniczy d~ieli się Obiad obfity i smaczny: zupa Lekarz naczelny pokazuje 
na bojowy (obserwatorzy, pilo jarzynowa i gularz. Gospoda· nam samoloty sanitarne. Jeden 
ci, . strzelcy), techniczny i po· rze sią bardzo gościnni i, bez aparat na dwie nosze, miejsce 
mocniczy. Najbardziej wyczer uszczuplenia porcyj żołnier. dla lekarza oraz 2 miejsca dla 
pującą jest praca personelu sk·ich, i nam wydaje kucharz obsługi aparatu. Ten samolot 
bojowego. Jego wyszkolenie obiad. u~yskał pierwsz~ nagrod~ na 
trwa najdłużej m1ędz.~arodoweJ ~ystaw1e le 

Personel techniczny i pomoc Idealna czystoSC karskieJ w .Mad:yc1e oraz nO'" 
niczy pracuje przeważnie na , . . wv typ samłark1 ~· W. D. ~3. 
ziemi, w hangarach i warszta- Na za~oncz~~me zw1ed~amy Przed opuszczeme?l Jotn1s-
tach, do bojowego należy bez· koszai;y .1 st~1erdzamy, ze to ka gospod.arze poderr~mJą nas 
kresna przestrzeń. właśc1w1e ~te .są koszary. Ob-. w. Et~pwn.1 lampką ~ma. ~dy 

Lotnicy posiadają ustalony I ~rne ~yp1alme, ~trzyma~e w dz1elt~y się. z ~P· ?f1ceram1 na 
czas latania. Codziennie odby 1,d~alneJ czystosc1 .. żołn1er~ Iszym! wrazen1a~1, . s!yszymy 
wają się ćwiczenia w eska- sp1' tylko tu,, g~y~ odpooz~- do!losny w:arkot siln1kow. W~a 
drach, polegają one na wyko- wa? mogą w i:;w1etl1~y, gd~1e l C'aJ~ lotni.cy _po wykonamu 
naniu pewnych ustalonych za- maJą gazety, przybory dą p1sa swoich ćw1czen. 
dań wojskowych. 

„Stalowe klutze" 
Oglądamy wszystkie rodzaje 

somolotów, a więc szalenie 
szybkie myśliwcy, jednoosobo 
we, ciężkie maszyny liniowe 
oraz lżejsze ich towarzysze, 
przeznaczone dla celów łączna 
ści oraz dla krótkich lotów wy 
wiadowczych. 

Maszyny stoją ustawione w 
szyku. Pierwszy startuje do­
wódca eskachy, za nim pozosta 
le maszyny. Po chwili nad gb 
wami nas.zymi unoszą się stalo 
we klucze samolotów. 

f łumaczenie snów 
26, Kwiat Tuberozy. Rozrywka; 

czeka Panią. Miłe &pot.kanie ,z blon 
uynem. t>pór o pieniądze. 

P. Ola l(asztelanka. Będzie mał­
żeństwo, dziecko. Strapienie minie. 
dozrywka jakaś. Rozmowa o kobie 
cie, niemilej fani. 

' 

Słońce I woda 
cuda spraw~ajq, 
gdy Krem ·uroda ' 
do pomocy majq. 

PULSA KREM URODA 
CHRONI I OŻYWIA CERĘ. 

J 

Na malej wohandzle ••• 
Nina 2222. i\lie będzie Pani arty­

stką filmową. gdyż okoliczności się 
nie złożą. Posprzecza się Pani z bru -

Kiepski złodziei 
(.A.. E.). Jak to niedobrze, kie 

dq człowiek mija się z poroola 
nzem. 

Jeden na przyklad miał śpie 
lent na muzyka1 a został śpie­
wakiem i tylko na nerwach lu 
dziom gra. 

Drugi poroinien być siła­
czem cyrkowym, taki wielki 1 

cięiki. A tymczasem zająl sit1 
pisaniem śmiesznych karoal· 
ków do gazet. Nic dzironegos 
że dorocip też ma ciężki i że 
so czytelnicy przeklinają. 

Albo ktoś od urodzenia ma 
do chłopców upodobanie, cho· 
'cia.ż urodził się mężczyzną. 
Kłopot ma przez cale życie, 
bo się przecież do tego nie na 
daje, a jes~cze &o za to do ko 
zy rosadzaJą. 
Również pan Walery Gąsio­

rek minął się z powołaniem. 
Miał zdolności na zduna, czy 
na murarza, a został zładzie· 
jem. 

jeszc!te żadna kradrież mu 
się nie udała. Tu go łapią, tam 
go łapią, medzi i siedzi. Nie 
zdąży wyleźć z mamra, już 
siedzi z powrotem. 

Wstydu tylko narabia kole­
gom po fachu. 

Ubrany clwdzi, aż przykro 
spojrzeć. Spodnie roystrzępiQ.· 
·ne, jeden rękaw krótszy iid 
drugieBo, dziura na dziurze. 

Niejeden żebrak takiego u· 
brania nie rolożylby. 

I to ma być złodziej. 
- c~11 marlo. panu, l'.ani,ę, 

Gąsiorek? -:- rzekł sędzia, wsa 
dzając go po raz dziewiąty.­
Weź s~ pan do czego innego, 
na zładzie ja się pan nie nada· 
jesz. Chyba nawet koledzy się 
pana wstydzą, ro takich łach­
manach pan clwdzisz. 

Zaraz po royjściu z vięzie­
nia, udał się pan Gąsiorek do 
:aźni i po paru godzinach przy 
la.pano go tam, kiedy buchał 
:.tbranie jakiemuś gościowi. 

Znorou· zasiadł na lawie <>­
.;karżonych. 

- Oj, patałachu, pałalachu! 
- wzdychali wśród publiczno 
~ci koledzy pana Gąsiorka -
nie będzie z ciebie pociechy! 

- Jak człowiek ma gliniane 
ręce, to mu nic nie pomoże. 

- Z taką lam.agą to na żad· 
ne roboty iść nie wolno, bo się 
nie uda, to każdy jeden wie. 
Ciągnie go do mamra, jak wil 
ka do lasu. 

- ..4., · Gąsiorek! - uroolal 
ean sędzia, wchodząc na sal.ę. 
Znorou pan tu? Co& pan takie­
go zbroił? 

- Ubranie ukradłem jedne· 
mu frajerowi. 

- Po co to panu było, panie 
Gąsiorek? Przecież móroilem, 
je się pan na złodzieja nie na 
daje. 

- Ja miedzialem, proszę są 
du, że ropadnę. 

- Tylko chciałem razi 
przyjść do sądu ro porządnym 
gamiturze. 
P~zedl. zia J?t)l r_oku d<>- E.ołi.. 

\ 

~et~:i:n!ędz.e rozmowa o interesach W CZTERY OCZY 
Lwic.a t; (Grodno). Ukochany Pa-

ni żywi dla :?ani uczuc:e, które jest Intymne rozmowy Iksa. z Czytelnikami 
czymś w rodzaju miłości. Jednakże 
nigu • nie będzie Pani stuprocento­
wo wierny i z tem musi się Pani l.i­
czyć. Radziłbym Pani odejść od nie-

To nie iest grzeszna m:tośc 
go, ale ponieważ odpowiada on Pa- P. ROMA N. donosi nam: Gdy poszłam do domu, śnił mł tł~ 
ni tak bardzo, więc może warto przez całą noc. . Nazajutrz nie za. 
pójść na kompromis? Zarorość moi:- "Mam 16 lat. W tym samym do- znałam spokoju. Chodziłam, jak za-
na zredukować d-0 mi·ni.Iilum przy mu, co ja, mieszkała moja koleżan- spana. Wciąż żyłam tylko wspom• 
dobrych chęciach. Proszę stanowctiJ ka. Miała brata, który był w woj- nieniami ubiegłego wieczoru. 
nie brac sobie tych rzeczy do serca. sku. Dużo 0 nim opowiadała. Wre.iz Nie wiem, czy Jurka kocham, CZ) 
Przeciei każdy człowiek, obdarz.>- cie przy jechaL · to moja pierwsza miłość, czy tylko 
ny temperamentem, musi przeży- Początkowo nie zwracałam na nie- wiosenny poryw. Może mi zaimpo-
wać takie zmartwienia. go uwagi. Później przekonałam się, nował tylko tym, że jest taki inny, 

„Markotna". Sen Pani przepowia- że jest bardzo miły i sympatyczny. niż wszyscy. 
da staropanieństwo. Los Pani wy· Ale był bardzo duDllly. A może tył- Od owego · wieczoru widziałam 
nagrodzi jednak tę krzywdę, dajł\C ko udawał? Ja także jestem ambit- się z nim kilka razy. Gdy mnie ca· 
Pani z4pełny dostatek. Li:st nadej· n:a i nigdy pierwszą się do niego aie luje, marzę o tym, aby ten poeału· 
dT.ie, luh papier urzędowy. Sr.częśłi- odzywałam. Gdy on zaś się odzy· nek trwał wiecznie. Aż tu nagle 
wy ko1or: szary. wał, zbywałam go półsłówkami. a Jurek powiedział mi, że gdy się po-

J. Jadzia z Prad. Ujrzy Pani oso- nawet umyślnie spierałam się z żegnamy, pójdziemy na to samo 
bę dawno niewi&ianą. Blondynka nim. miejsce, gdzie mnie pocałował po 
jest względem ?ani nieszczera. Coraz bardziej mnie rozdrażniał. raz pierwszy i tam każe mi zapom• 
Kompleme~t będZie, lub pochwała. Zauważyłam, że jest zupełnie inny, nieć na zawsze o nim i o naHej 
Pozna Pani Jana lub Janusza. .niż wszyscy chłopcy, których zna· grzesznej miłości. 

łam. Wydawali mi się teraz wszy- Skoro tego zażąda, zapomnę I. 
scy bardzo głupi. a Jurek poważny nim. Ale w sercu nosić go będę za• 
i inteligentny, o innych zupełnie wsze i pieścić te mile, choć smutne 

Poglądach. wspomnienia. Tych wspomnień ni· 
, gdy nie zatrę. Co mam robić, bo 

Widywaliśmy się dośc często. De· bardzo mnie to wszystko denerwu• 
kroć żegnałam się z nim, wydawało jer" 
mi się, że budzę się ze snu. Już nie * * * 
był mi obojętn.Y• ale jego obecność 
wciąż mnie dziwnie denerwowała. Zdaj·e eię, że Jurek nieco przesa• 
Zawsze myślałam o nim i pragnę• dza. Nie widzę, by W a sza miłośó 
łam go spotkać. Zdawało mi się, że byta tak znów bardzo grzeszna. 
go kocham. Pragnęłam go całować Konopnicka tak pr?.etłumaezyła 
i czyniłam to.- w myśli.„ ustęf. „Cyrana" o pocałunku: „Po. 

Pewnego razu spotkałam go na zwó , czemu się wzdragasz? Cóż jest 
uli.cy. Poszliśmy się przejść. Przez pocałunek.? Ust przecudny zadatek 
cały czas byłam wesoła, śmiałam się na serca rachunek, P.unkt różowy 
i wołałam na niego: „Tatusiu". Od- na słowde „kocham' postawiony, 
\»"owadził mnie do domu. Rzekł, że sekret luby, nie uszom, lecz ustom 
Jeżeli go nazywam ;,tatusiem„, to zwierzony ... ". 
mwi się ze mną pożegnać, jak oj- A z.resztą, gdy ktoś ma Wl\tpliwo-
ciee z córką. ści, ezy w miłości nie grzeszy, ma 
Bałam się tego „ojcowskiego„ po- prnsty sposób - uświęcić ją mal· 

żegnania. Nie pozwalałam, by mnie żeństwem. Warto by o tym pomy­
pocałował. Ale tak bardzo sama te- leć. Skoro się oboje kochacie, nale­
go pragnęłam, że gdy nie zważał żał-0by o tym pomówJć. Skoro J~r·~k 
na mój opór już nie sprzeciwiałam nie w&zczyna o tym rozmowy, niech 
się. Ach. jak' mnie upoił swl'Jlli po- Pani spr?buje. '.f ? .• ~oale nie ubmy 
c:al;,ukamil l fałszyweJ .,Amh1cJ1 • 
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Przrkrr finał orgii "dziedziczkr· 
Słuiaca zabawiła sie w wielka dame · . . .. 

U Mosika Ben.edykfa w Ło- I Jak się oliazało przyjec:hała · 
dzi służyła J8iDina Suszczyń- ona także do 1Warszawy 1 za.­
ska. W tych dniach Benedykt mieszkała w . jedn~ z repre­
'.'!Yiechał za interesami do zentacyjnych hoteli. Zameldo­
,Warszawy. Skorzystała z tego wała się j~o ttziedziczka spod 
służąca i wlamała się do biur Kalisza. Za.Jęła bogate aparta· 
ka. skąd wkradła 15.000 zło- menty llotelowe. Ubrała się o­
tych oraz kilka tysięcy złotych czywiście przed tym bardzo bo 
w dolarach; funtach i fran- gato. Służba hotelowa poznała 
kach'. Po kradzieży ulotniła się na jej prostactwie, ale ~a­
się. teczn1ie idar21a się, że dziedzicz 

ki w. tych czas·ach nie mają o-
głady życiowej.- , . , _, 

CZYT AJ CIE Pani dziedzidia: zaczęła si'ę 
bawić. Odwiedzała różne .noc­
ne lokale ii nie gard2liła 'żad­
nym towarzystwem. Otoczył 
ją rój przygodnych wielbicie 
Li, widząc w niej dla siebie ko 
rzyść dwojaką: romMJ.s i wy-Cena 20 groszy. 

ciągnięcie jakichś pienię~zy. sty 90!1cze. No i podc~as. tak~eJ 
Pani dziedziczka nie om1esz· własnie uczty, po p1ęc1odn10-
kała też kilku z takfoh przy- wej hulance w sfolicy, policja 
@od.nych mężcZiyzn zaprosić przybyła _ do hotelu i panią 
do swoich apar.tamentów hote dziedziczkę aresztowała, Wy­
lowych. B_y:H,i.wśród mch ii kei ~8:la już 5000 zło~vch, . res~tę 
nerzy. _ - ·· • . „ JeJ odebr3:no. Panią dziedzicz 

Ale ~ymczasem1.-poli~ja łodz- kę odstawiono etapem do Ło­
ka rozesłała za Snszczyńskll li dzi. 

Zbankrutowani ziemianin-hulaka 
szwarcował sit: bez biletu na dworzec 

Na: iperoo. dworca Gławnego 
_w Warszawie, usiłował dostać 
się bez biletu jakiś osobnik Bi 
leter Olesiński nie chciał go pu 
ścić, domagając się biletu. Na 

I tym tle wynikł spór, podczas 

którego niezna1ny osobnik za­
czął bzyczeć, że bi.J.eter u­
kradł mu 56 groszy. 

Z duszą u szyi w nurty rzeczne 
skoczyła źawiedziona w miłości kobieta 

Biletera i nieznajomego od 
prowadzono do kierowmictwa 
dworcowego. RZle'komo skra­
dzionych pieniędzy, rzecz o­
czywista, u biletera nie znale· 
ziono. Podlda.rno wtedy rewizji 
nie'.lJilajomego i 2lnaleziono u 
niego w kieszeni !kamizelki a­
kurat właśnie 56 groszy. To 
znaczy, że tyle pieniędzy miał, 

. _ ~ .rzece Jezior-ka w Konstan J 
cinie k~iący się chłopcy na­
trafili na spoczywają-ce na 
'dtn.ie ZJWłoki ludzkie. Zawiado­
miono po1ic_ję, która przybyła 
na miejsce i zwłoki wyidohy­
ła. Były to zwłoki kobiece, 

2lllai}c1ują1ce się ju.ż w stani·e 
rozkładu. 

Pozmano w nich mieszkan· 
kę Jez:iorny 27-letnią FranCisz 
kę SUJlejównę. U szyi miała u­
wiązaną na drucie <luszę od 
żelazika. Jak stwierdzono Su­
lejóWID.a P.opełniła samobój-

stwo. ale mu nikt nie ukrardł. 
Pozmała się ona prze·<l laiy Awanturnika zatrzymano. 

z syDJem jec1nego z go-spoda- Okazał s-ię nim Wandalin Ha­
rzy z Powsina. R01D1ans f.e·n rab11r<la, nigdzie nie meldo· 
miał smutne następstwa dla . wany. Obecnie jest bezrobot­
panny, która oszuikana, nie IJ.ym, ale kiedyś miał majątek 
mo&la przeboleć wstydu i ode zi0emski w okolicach Białego-
brafa sobie życie. stoku. 
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Parlamentarni 
podsekretarze Ja11oni 

TOKIO. Nominacje 24--ch 
parlamentarnych podsekreta. 
rzY, stanu ogłoszono urzęclo­
wo: ~O-u podsekretarzy sta. 
nu należy w równej liczbie do 
partii Sei~a.i .i Minsei~o: 
4-ej pozostali nalezą do mniei 
szych ugrupowań parlamentar 
nych. 

Stanowiska podseikil'etarz1 
stanu w min. wojny i mary. 
narki obsadzone z.ostały przez 
przedstaw.icieli partii większe 
ści . . Wśród nowomianowanych 
nie ma ani jednego ;przedsta· 
wiciela izby wyż.siej. 

Rekordowr maszvnista 
MONTREAL. Wedle zwy­

czaju panującego w Kanadzie 
około 300 osób z orkiestrą, fla 
gami i _ _kwiatami. oczekiwało 
na słacji w Sarn:ua "{Ont.) po· 
ciągu, który prowa~ził po ~az 
ostatni po 35 latach pracy 11dą 
cy na emeryturę maszynista 
J. M. Norwood. 
· U !'<oczystość była tym donio 
ślejsw, że prrez cały czas 
swej służby nie miał ten we­
teran ani _jednego wypadku. 
Nieszcz~ście chciało, że na o­
statni.ej mili przed śtacją, ma 
szyna wjechała na pękniętą 
szynę i pociąg się wykoleił. 
Ponieważ katastrofa skoń· 

czyła się tylko lekkim pora­
nieniem kilku osóh, mimo. że 
wa:gony się powywrracały sta­
czając się z nasypu. uroczy­
stość odbyła się 111ieoo później 
w domu weterana, który z tej 
pierwszej swej katastrofy, na 
ostatniej mili, )fYSZedł bez 
szwanku. 

W szafie kochanka 
znalazł nagą ione 
"Przy '' uJi.ey. Marszałk~ 

skiej 108 w Warszawie miesiz­
ka inżynier p. B., który poznał 
młodą mężatkę i nawiąZał ro­
mans. Jest to żona cuk.i~ 
ka. Bywała ona częst~ go· 
śc~em ~nżynie~a.. Mąż. o.<łga?ł 
ta1emmcę sweJ zony i jął Ją 
śledzić. W ten spośób <l-ota-rł 
do mieszkania kochanka swej 
żony. 
Ponieważ nie chciano mu &­

tworzyć, a przyszedł za ·żoną 
i wiedział, że ona tam przehy. 
wa, wywalił dr11wi i wtargnął 
do lokalu iprzemocą. Żony nie 
znalazł, ale znalazł jej garde­
robę. Począł s11Ukać żony iwy, 
bił dr2JWi w szafie. Zna.lazł żo­
nę w stroju Ewy. 
Obił ją prząd:nie, poteini, ~­

by narobić jej wstydu. wy· 
biegł na podwórze z nidk.tó-­
rymi częściami jej garderCY 
by i pdkazywał wszystkim lo 
kato:rkom i lo:kator<>m, żeby, 
wiedzie.li, że foma go zd'l'a.dza 
i, że ona zaraz będzie szła,' 
ni.ech się wszyscy na nią rai&pa ' 
trzą. 
. Sprawa oparła się o policj~, , 

bowiem -i111ż. B. oskarżył męża . 
S"\v-ej kochanki o najście 

·Krwawe zaburzenia 
strajkowe 

LONDYN. - Agencja I{eu· 
tera donosi z Port Espagne· . 
Trinidad: W czasie ostatnich, 
zaburzeń strajkowych 14 osób · 
zostało zabitych, 44 ranne. 

Przywódcy ~-trajku uchyla·­
ją się od ofiarowanego im po­
średnictwa i nie chcą na=w·\ązać . 
kontc1ktu z prraoodawcami.\ 
Strajk obejmuje większość) 
pla:Qtacyj cukrowych i , kopalń'. 
naf.towych. . · 

Straż pełni' piechota k'ofo . 
nialna i oddziały maryllla.rkil. 
wojennej z krąiownika "A· 
jax". 
Krążownili „Exefer" roczek?· 

.w_~mi_:wi:lniU-azi.$ieja;fD1.': ~„- . i_~ 



TADEUSZ. RYt 

Tadeusz odpowiiedzia.ł na liJSt Tani. Oświadczył. te nie 
4fta jej za złe iż w tak dmecinny sposób zareagowała na 
jego odejście; ale nie kocha jej. Pozostawia do jej decyzji 
~prawę udan.ia się na Syberię. Zawiadamia ją. że ' kocha ' 
Jadwigę Izdebską a prosi, by dowiiedziała się o j.aj losie. 

Z niepokojem oczek.iwata Tania odpowiedzi Tadeusza. 
. Gily ją nareszcie otrzymała, omal n.ie zemdlała ze wzru­
szenia. 

Ta:nia ujęła lisi i drżącymi rętkoona podairła 
t.opertę. · . 

Zaczęła go czytać. Litery migotały przed jej 
oozyma. Musiała kilkakrotnie czytać pierwsze 
liter_y, zanim zrozumiała sens tych słów. 

,,Droga Ta-niu„ - pisał Tadewsz. -- A wif;c je­
Jtem dla niego droga. Jednak jesie.m dra.gal Ale 
nie kochana! 

Laryna obs·erwowała zmieszanie Tani. Prze­
czytała list, zrozUJmiała, jak ciężkie wrażenie wy­
wrze on na biednej dziewczynie; 

fierwsze uczucie, jakie Tanią owładnęło, była 
tadość. Radość, że odpowiedział i to w tonie tak 
przyjamym .. „ . 

A po tym, gdy czytała, słowa wpadały w jej 
dll6zę, jak rozżarzone kawały ołowiu. Każde sło­
w-0, każde zdanie czytała kilka razy pod rząd, 
a gdy skończyła, usiadła jak skamieniała, nie 
mogąc wydobyć ze siebie ani słowa. 

. Rozglądała się .niespokojnie po pokoju, a w 
· .e~ach jej . perliły się łzy. 

Laryna zapytała cicho: 
- Dlacze.go j·esteś tak zrozpaczona.„ Przecież 

odpowiedział na twój list.„ 
. ' Tania nic nie odrz,ekła. Roziglądała się niespo­
kojnym wzrokiem wokoło. Z oka spadła na jej 
dłoń wieLk.a, gorą.ca łza.„ 

. - Ach, dlaczego I Dlaczego los jest tak często 
:nielitościwy fila t~h, którzy kochajĄ..o. ~~ szep· . 
tałf. Tania. "-

. - Nie . gnięwaJ się na niego„. - powiedziała 
~ry.na. 

· · - Na kog.o? - przyj1rzała jej się Tania z<lzi­
. . wiona. 

- - Na twego TadeUJsza. Czytałam jego li-~~ 
do ciebie. Sądziłam, że liist będzie znacznie gorszy, 
a_ wtedy nie doręczyłabym go tobie.. Pisze uczci· 1 

wie i szczerze i, przyznam się, nabrałam dla Thiego · 
wiele sympatii. Bo naprawdę,· cóż ma uczynić? 

· Powiada szczerze: kocha inną, aczkol"viak nie 
·· wie czy tamta żyje jeszcze.„ Ale kocha ją„. Czy 
można w serem człow~eka sztucznie wzniecić 
miłość? Nie gniewaj się na niego. Zrozmm go; taik 
jąk ciebie zrozumiał i wybaczył ci, aczkolwiek 
tylko swej odwadze zawdzięcza, iż pomimo twego 
doniesienia pozoSotał przy życiu„. . • 

- O, nie jestem wcale na niego zła - odpo­
wiedziała Tania zbolałym głosem. - Rozumiem 
go zupełnie dobrze„. 
_ Nie mogła dłużej mówić. Łzy ściisfkały ją. Za­
słioniła twarz rękoma i cicho tkała. 
.. - Radziłabym ci również rozpocząć życie 

na nowo - mówiła Lairyna cichym głosem.-Zro­
zum, ten kogo kochasz, jest obecnie w więzieniu. 
Od dziś za miesiąc wyślą go stąd na Syberię. Tam 
czeka go nader ciężkie życie na ka,~ordze. ' Czy 
wiesz, co to carska katorga? To piekło na · ziemi... 

- A ja, pomimo wszystko, pójdę ·w . ślad za 
Aim do piekła - odsłama Tania twarz pełną łez. 

- Chcesz w tak młodym wieku zginąć? Czy 
sądzisz, że życie ludzkie składa się tylko z mi· 
łoś ci, że ty Lko miłość jest życiem? 

- Nie wiem, jak życie i1l1Ilycli, ale moje ży­
cie bez niego nie przedstawia dla mnie żadnej 
wartości„. - odpowiada zdecydowanym głosem 
Tam.ia. 

- Zrozum jednak dziewczyno, talk czy inaczej 
będziecie oboje oddzielnie. Spotyikać się będzie­
cie mo·że raz w miesiąc-u, raz na trzy miesiąee.„ 
Jesteś młoda, życie ma również swe prawa, swe 
wymagania.„. Rok minie, dwa i zapomnisz o nim 
zupełnie.„. 

Tania oburzyła się. 
- Czemu tak do mnie mówisz? - zawołała 

głosem pełnym łez. Gdy się tyle cierpi dla jed· 
nego człowieka, gdy się spaliło za sobą mosty, nie 
rez)'lgnuje się tak ła.two. O, p1rędzej umrę, zanim 
zrezygnuję z niego. Uczynię wszystlw, by ndać 
się za nim na Syberię, zamieszkam w tym samym 
mieście, w k>tórym on będzie osadzo.ny. 
Jeśli chcesz, dopomóż mi w tym. JeMi mi nie 
pomożesz udam się na piechotę za nimi, padnę do 
nóg konwojentów, błagać będę, by mi pozwolili 
towarzyszyć„. 

Laryna spojrzała oczyma pelnymi uznania na 
Tanię. 

- Nie, dziecino, chciałam tylko nakłonić cie­
bie do porzucenia tych planów. Ale widzę, że je­
steś zdecydowana na wszystko. Zgoda, pomogę 
w wy konaniu twych planów. Ułatwię ci dro•gę„ . 
Powiedz tylko, czy ostatecznie ZJdecydowałaś się 
pojechać z Tadeuszem? 

- Tak jest, to decyzja nieodwołalna.„ Jestem 
g.otowa ponieść wsze.Lk.ie o_ fiary, jestem gotowa 
wespół z Tade11Jszem ~nosić trµd ~a~otgi.„ 

- A prz·ecież. nie kocha ci~ie. d~ecino 
droga.„ ' 

- To nic, że mnie nie kocha. Ja go kocham 
ponad życie. Gotowa jestem pójść za nim, a może 
wz1hudzę w nim z powrotem ogień miłoś'Ci, który 
tli się„. Będę mu pomocna w jego drodze,_ nawet 
gdybym już nigdy nie miała całować je.go .uko· 
chanych ust.„ 

- Ale przecież kobieta powinna mieć w so­
bie trochę poczucia własnej godności! Gdy po­
wiada, że ciebie nie kocha, nie powi0nnaś mu się 
narzucać.„ 

- Być może, że czynię źle, że tak ko­
bieta nie powinna postęp.ować. Ale jestem nie­
wo-lnicą moich uczuć do nie-go„. Nie mogę inaczej 
postąpić„. - głos Tani drżał... M y.ślałam j·lLŻ nie-

. raz · o śmierci, ale kocham go zbyt mocno, zbyt 
czule, bym zdolna była odejść z teg-0 świata bez 
niego„. Pójdę, ale wraz z nim, za nim„. Chciałam 
go za~ić; ale uc~yniłabym źle.„ Niech żyje, a ja 
będę zyc przy mm... . 

- Czy nie będziesz tego po tym żałować? Czy 
nie szkoda ci zmarnowanego życia? 

- O, nie! 
Laryna 11JID.ilkła. Zrozumiała, że nie zdoła ją 

przekonać, że tej dziewczyny nie przenbi. Tania 
odezwała się po chwili: 

- Mam przed sobą jeszcze miesiąc czasu.;. 
Wystarczy, bym sobie wyrobiła fałszywy pasz­
port na jego nazwisikio. Czy będziesz mi pomocna? 

Str. 'l 

- Dobrze, wyrobię ci paszport na nazwisko 
0l'llińs!kiej. Będziesz mogła uchodzić jako oficjail· 
na żona katorżnika Orllińskiego. Wkróitce otrzy· 

• maoSz z nim widzenie i udasz się wślad za nim na 
Sybir • 

Tania padła n.a szyję Laryny i zaczęła jq ca' 
łować. Płakała z radości, całowała jej ręce. Była 
jej wdzięczna za to, że UJmO.żliwi widzeni.e z Ta· 
deuszem. 

Bez niego świat jest chla niej ciemnicą, he~ 
promienia słoneczne,gc, cmentarzystki.em, nad 
którym unoszą się ołowiane chmury. Z nim świat 
jest dla niej pełoo słońca, wiosenny, radosny. 

Tania odżyła. Zaczęła jeść, dibać o siebie. Po 
upływie tygodnia do5tar-czyła jej Laryna pasz· 
QOrt na zwiisko Orlińskiej. Nazywała się tera:e 
Gustawa Orlińska. 

Lary.na opowiedziała przy tej okazji Tani, ~ 
Iwanow wyjechał już z Caryc)'llla, wrócil do 
Warszawy, · toteż może śmiało wyjść na ulicę, 
bez obawy, że ją ktoś zatrzyma. 

- Powinnaś tylko zmienić tro.chę swą fryzu­
.rę i wł.ożyć okulary„„ Niektóre mniszki wycho· 
'dzą czasem na miasto, mogą cię poznać.„ 

- A skEJ!d wiesz o tym, że Iwanow wyjechał? 
- zapytała zaciekawiona Tania. 

- O~ mam dokładme informacje. · Iwanow po· 
stawił na nogi carycyńską policję. Szukali we 
wszystkich podejrzanych domach. A po to, by się 
go stąd po:nbyć, rużytam pewnego fortelu, o ktorym 
nie chciałam opowiadać„. - Laryna uśmiech1nę­
ła się tajemniczo. 

- Coś uczyniła? - zapytała zaciekawiona 
Tania. 

- Wystosowałam do niego lisi„. 
Tania szeroko rozwarła oczy. 
- Jaki list? Tyś ptsała do mego ojca? 
- tak - UJŚmiechnęla się Laryna tajemniczo. 
- A coś ty do Ili ego na.pisała? 
- Mniejsza 0 to.„ Zresz1ą, skoro ciebie to tak 

hndzo ciekawi, oto masz kopię tego li5tn„. Zo­
stawiłam specjalnie, by móc ci przy okazji ten 
list pokazać„. 

Tania wzięła do ręki list i przeczytała: 
„Szanowny panie 1 wanow ! 
Jak się pan chyba zorie.n1uje na podstawie te­

go listu, piszę z Warszawy. Szuka pan swej cór· 
ki w Carycy·nie, a ona prrebywa w Wanszawie 
i j·utro, po jutrze będzie usiłowała pr:rebyć grani­
cę niemiecką przy Grajewie. Stamtą.d uda się do 
Niemiec. 
. Zawiadamiam _ _pana o tym, by jej pan napróż· 
no nie szukał. Ws pólczuję z panem, a le teraz; 
zdaje się, może pan już raz na zawsze r~zygno· 
wać z odnalezienia swej córeczki... · NigL.y już nie 
wróci do Rosji, ni-gdy już się z panem nie Z:Oba­
czy ... 

List ten pisze jeden z towarzyszy p.ńsłie) 
cónki._ który pomaga jej uciec z Warszawy i z Ro­
sji". 

Tania była zaskoczona treścią tego lisbu, W} 
słanego rzekomo w jej imieniu. Gdy prz~ czytała 
jego k_<:>pię, zapytała: 

- W jaki sposób wysłałaś ten list z W arsza­
wy? Przecież nie wyjeżdżałaś stąd? 

Dalszy ciąg jutro. 
„„„„„iill„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„lm!„„„„„mm„„111111111111111„„„„„„„„„„„llJ!l„llll„.mll!lll'I!~~~ ~~ 

. I 

Bill NA TROPIE GANGSTEROW 
Sensacrinr lilm powieści~wr z życia podziemnego świata Ameryki 

„Ręce do · góry . ~ 
Billu Rogers!" I 

~wr s~rrJ 8~~ł~1 .. ~~ ! 
\ c , % .· hfÓ IP/:,, •':(\ł.,,.r 

.· 
;nJTRO: n-W: SYTUACJI BEZ WYJśCIA" 
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Okr~g pio_trko~skich sądów ZwwPiołr~o~'!OwD!~!~! 
będzie pow1ększony pamięci swego Zmarłego 

Owocne wyniki starań mec. Kleyny seniora palestry piotrkowskiej Wodza 

W prasie i w kołach praw­
ni czych komentowane są wia­
domości co do powiększenia 
terytorium Sądu Okręgowego 

Tak więc dzięki niewyczer­
panej energii i staraniom Se­
niora tut. Palestry i Prezesa 
Stowarzyszenia Prawników mec. 

Kleyny Sąd Okręgowy w Piotr­
kowi e zyska na znaczen iu co 
będz ie połąc zone z korzyścią 
dla miasta i jego mieszkcińców. 

Piotrkowsk;ego przez przydzie- ~~~~'!"'!"!!'!"'!"!!--~!9""~9""!'~~------~--~--­
lenie niektórych powiatów i 
gmin: Opoczyńskiego, Konec­
ki ego i Brzezińskiego. 

Celem dokładnego poinformo­
wania ię zwróciliśmy się do 

Kurs oświatowy 
dla gminnych referentów w Sulejowie 

osobistości tak bardzo miaro· Obwód piotrkowski dorabia Fr. Brzezowskiego. 
dajnej jaką jest senior palestry się w dzie.gzinie oświaty poza- Na kurs przybyło ponad 20 
piotrkowskiej i główny niegdyś szkolnej rzeczy konkretnych osob. Wykładowcami na kursie 
organizator sądownictwa piotr- i , cennych. Wydano w formie oprócz wyżej wymienionych bę · 
kowskiego, p. mecenas Dobro- książki „Materiały do zajęć dzie naczelnik wydziału opieki 
sław Kleyna, · który z właściwą świetlicowyh", p~acę o dużych nad dzieckiem przy minister­
mu uczynnością i życzliwością wartościach praktycznych pod stwie p. Babicki, znany psy­
był łaskaw udzielić nam mia- redakcją komitetu, na czele któ· cholog i socjolog, który wy­
rodajnych informacyj. Otóż pan rego stoi instruktor p. Franci- głosi kilka odczytów ·z cyklu 
prezes Klsyna niedawno bawił szek Brzezowski. na temat „Człowiek dorosły 
w stolicy gdzie w Ministerstwie W celu usprawnienia korzy- jako obiekt wychowania" . . 
Sprawi~dliwości był przyjęty stania oświatowców z wydanej Kursy oświatowe dla gmin­
przez pana Ministra Grabow- pracy zorganizowano dla gmin- nych referentów w Sulejowie, 
skiego i szefa biura personal- nych referentów oświaty poza- odbywające się już trzeci rok 
nego prokuratora Siewierskie- szkolnej tygodniowy kurs ,w z rzędu dla nauczycieli powia­
go. Najwyżsi dygnitarze resor- Sulejowie, który trwać będzie tu piotrkowskiego,radomszczań­
tu wymiaru sprawiedliwości wy- do 30 bm. skiego i wielu11skiego mają już 
słuchali z całą uwarą i uprzej- Otwarcia kursu z ramienia swoją ustaloną markę zwłasz­
mością wywodów mec. Kleyny okr. kur. szk. warsz. dokonał cza wśród mieszkańców Sule· 
dając zapewnienie, że tak jak inspektor szkolny p. Stefan Mu- jowa, którzy najchętniej styka­
dawniej przy ustalaniu podzia- cha w obecności p.p. wizyta· ją się na pomysłowych wie­
łu okręgu sądowego, tak tym tarki Moczydłowskiej-Niekra- czornicach i wieczorach świe­
razem władze resortowe za- szowej, naczelnika p. D. Ma- tlicowych organizowanych przez 
sięgać będą opinii mec. Kleyny jewskiego, p. instruktora Fr. kursistów. (zp) 
i przychylać się będą z całą .... _~"""!_!""'_!""'_.~-..,_-__ """!_~_ """!._'!""!"!~~~~--~--!-~-!!""_!!""_~-~-~~-~~---"""!-'!""""!_"""!_ !"""-~!"'-"""!.......~--­

szczerością do słusznych postu 
latów ludności i palestry piotr­
kowskiej. 

Przy tej sposol?ności pan me­
cenas Kleyna prosił nas o wy­
jaśnienie i zaakcentowanie, że 
nie przeprowadzał żadnych ro­
zmów w sprawie bądi to znie­
sienia bądi to uszczuplenia te­
rytorium wydziału zamiejsco­
wege w Częstochowie i wsv·l­
kie informacje podawane w nie­
których niedokładnie poinfor­
mowanych pismach w lej spra­
wie nie pochodzi ze źródeł do­
brze z całokształtem zagadnie· 
nia obznajmionych. 

Sport w Piotrkowie 
W najbliższą niedzielę dnia 

27 czerwca na Budkach roze­
~rany zostanie mecz piłki no­
żnej pomiędzy K.S. Concordią, 
a K.S. Strzelec z Wolborza. 
Obydwa zespoły przygotowu­
ją się do tego spotkania bar­
dzo starannie bowiem klub 
Strzelecki zagrożony jest spa­
dkiem do kl. C i tylko wyg-ra­
niem pozostałych meczów mo­
że go uchronić od degradacji. 

Dla Concordii to spotkanie 
ma również . decydujące znacze­
nie gdyż dzięki ewentualnej 
wygranej mistrz Piotrkowa ma 
srnnse uzyskania tytułu vice­
mistrza podokręgu. Zawody 
rozpoczną się. o godz. 17.30. 

Organizacja Obozu Zjedn. Narodowego 
powstała w Bełchatowie 

W ubiegłą niedzielę odbyło cław ~ lekarz, p. Myckie Mie­
się w Bełchatowie zebranie or- czysław - sekretarz Zarządu 
ganizacyjne Oddziału Organi- Miejskiego, p. Chomicki Albin 
zacji Miejskiej O.Z.N. w Beł- - adwokat, p:i Krawczyk To­
chatowie. W zebraniu tym z masz - robotnik, p. Gronostaj 
ramienia Prezydium Okręgu w Józef - naczelnik Urzędu Poczt. 
Piotrkowie Tryb. wzięli udział: Powołany do życia Oddział 
Prezes Okręgu Mec. Czesław O. Z. N. przystąpił niezwłocz­
Różycki i Członkowie Prezy· nie do pracy. 
dium: Mec. Bronisław Owcza- ..., ___ ......,......,. __ .,....,....,... __ _ 

rek, Poseł Jan Drozd-Gierym-
ski i Dyr. Marian Jakubowski. Org:an o z N 
Zebranie zagaił Dr. Wacław U a • • 

Olszewski, powołując do Pre- d • I h 1· 
zydium Mec. Czesława Różyc- wyj zie w począł iac 1pca 
kiego, jako przewodniczącego 
oraz PP. Szywachę, Langego i 
Trawińskiego, jako asesorów. 
Sekretarzował P. Mieczysław 
Mycke. Po przemówieniach PP. 
posła Drozd· Gierymskiego.Mec. 
Chomickiego i Mec. Owczarka 
powołano Prezydium Oddziału 
w składzie następliljącym: 

P. Miller Władysław kiero­
wnik szkoły prezes Oddziału, 

W pierwszych dniach lipca 
ma ukazać się organ wiejski 
Oboztl Zjednoczenia Narodo­
wego. Będzie to pismo, prze­
znaczone tylko dla wsi (praw­
dopodobnie na razie tygodnik). 
W związku z tym zlikwidowa­
ne zostaną wszystkie tygodniki 
ludowe, które dotąd z O. Z. N. 
współpracowały. 

p. Kostelecki Antoni rolnik, p. 
Miętkiewicz Konstanty - bur- Uwaga! 
mistrz, p. Trawiński Stanisław 
- rzemieślnik, p. Gaszewski 
Władysław - przemysłowiec, 
p. Korb Antoni - rolnik, p. 
Kłysik Bolesław - rolnik, p. 

Uwaga! 

Wiśniewski Józef - majster • • • • 
fabryczny, p. Dr. Olszewski Wa- Wazne dla męzczyzn 1 kobiet 

Kancelarja Komornika przy Sądzie Grodzkim 
w Piotrkowie 

I CJ~~~J~~JC~ p~!"k~!;! !p~c~a! 
I lista ortopedysta, usuwający 

p. Adama Krotlińskiego 
przeniesiona została do nowego 
lokalu przy ul. Aleja 3-go Maja 

Nr. 14 - I piętro 
Przyjmuje interesantów w sprawach I i II rewiru 

od godz. 8-ej do 12-ej i od 3 - 6·ej. 

I 
najbardziej zastarzałe ruptury 
przez dopasowanie specjalnego 
patentowan<:'go pasa, poleca 
swe usługi P.T. Publiczności. 
Wykonuję również wszelkie 

prace ortopedyczne, jak np. 
pasy pępkowe, brzuszne i po­
operacyjne jak również wkład· 
ki do płaskich stóp it.p. Piotr-

ków, Toruńska 1. 

Pan Premier Generał Slawoi­
Składkowski Warszawa 

Wobec niesłychanej decyzji 
metropolity krakowskiego obra­
żającego uczucia całego Naro­
du i Głowy Państwa Oddział 
Związku Legionistów Polskich 
w Piotrkowie-Tryb. oburzony 
do głębi tym faktem staje na 
rozkaz Pana Premiera i po­
dziela zajęte stanowisko. 

Zarząd Oddział Związku 

Legionistów Polskich 
w Piotrkowie- Tryb. 

* * * Pan Pułkownik Adam Koc 
Warszawa 

Oddział Związku Legionistów 
Polskich w Piotrkowie-Tryb. 
solidaryzuje się ze stanowis­
kiem zajętym przez Pana Pre­
miera i oburzony do głębi w 
swych uczuciach dla naszego 
Zmarłego Wodza melduje swo­
je posłuszeństwo. 

Zarząd Oddziału Związku 

Legionistów Polskich 
w Piotrkowie.- Tryb. 

~1-- ---- ------ ----

!Va /ali radiowej 

Letnie transmisje 
z Ciechocinka 

W miesiącack letnich podob­
nie jak w roku ubiegłym od­
bywać się będą stałe transmi-
3je koncertów Filharmonii War­
szawskiejz Ciechocinka. W pięk­
nym parku słynnego polskiego 
uzdrowiska, gromadzą się co· 
dziennie tłumy kuracjuszy, by 
posłuchać koncertów doskona­
łej stołecznej orkiestry pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego. Program 
stosownie do pory roku, po­
siada charakter popularny, przy 
tym jednak wartościowy. Kon­
certy te przystępne będą dla 
wszystkich radiosłuchaczy, ra­
d io bowiem transmitować je 
będzie regularnie w poniedział­
ki i piątki od godz. 17.00 do 
17.50. 

Jedną.z pierwszych ~ransmisji 
będzie koncert popołudniowy 
o 2"odz. 17.00 dn. 28.VI. 

nPod zielonym węgorzem" 
Audycja słowno-muzyczna 

Wiosna na dworze wprowadza 
radosny nastrój wśród mary­
narzy i rybaków. Przed wyru­
szeniem na dalekie rejsy i po­
łowy „bractwo zielonego wę­
gorza" zabawia się wśród tań­
ca, pieśni i opowieści morskich. 
Zebrani opowiadają najciekaw­
sze przeżycia i przygody, in­
formując o zwyczajach w obcych 
portach przeplatając opowieści 
tańcem i pieśnią. Na takiej za­
bawie usłyszeć można mało 
znane piosenki marynarzy pol­
sldch, pieśni przywiezione przez 
naszych marynarzy od sąsiadów 
na Bałtyku, piosenki ludowe 
warmińskie. Stanisław Roy zre­
ko11struuje przed mikrofonem 
zabawę w gospodzie „pod zie­
lonym węgórzem". Audycja na­
dana zostanie w poniedziałek, 
dn. 28.VI o godz. 21.15. 

Zagranica słucha polskiej mu· 
zyki · i polskich artystów 
Transmisja do Ameryki 

i Niemiec 

Po pełnych sukcesu transmi-

·Zw. inteligencji 
ludowej zakłada n~we 

placówki 
·Jak się dowiaduje Agencja 

„Echo", na miesiąc lipiec i sier. 
pień wyznaczonych zostało kil­
kanaście zebrań powiatowych 
Związku Inteligencji Ludowej na 
terenie całej Polski. Na jesieni 
Związek ma już przystąpić do 
organizowania prac zakreślo­
nych statutem. 

li 

sjach wawelskich, w których u­_.„„„.__.„„„„„ ... „„ ... „„„„„. 

KINO-TEATI~ 

CZARY 
w Piotrkowie 

Dziś! Najpiękniejszy film sezonu znakomity Gustaw 

Frohlich w tytułowej roli wybitnego arcydzieła p.t. 

Stradivari 
Nad prog-ram: .,TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

Poc•.11tPk n vn<h. 6 p.p . • w nied·>:iPI„ i świete n l!O<h. 4 on poi. „„„„„„ ... „„„„„m.„„ ... „lllli„rBl!llimli!lmail!li 

PRENUMERATA miesięczna Dzi~nni~a Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

Za Redakto1a Wydawnictwo: Leopold Kuja~k:i · 

K INO-TF.ATR 

NOWOSCI 
w Piotrkowie 

Najbardziej podniosła epopea lotnicza. Na wielkim 
szlaku: Stany Zjednoczone - Chiny tworzy &ie; za­

wzięty bój o miano bohatera p. t. 

Orzeł leci do Chin : 
W rolach głównych: Pat O'brien, Ross Alexander 

Mane Wilson. 

Początek o godz. 6 p.p., w nied?:iele i święta o godz. 4 po poł, 

asa 

CENY OGŁOSLEN: I-sza str. 1 wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 irr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

~Druk.iroia Kraio1ł a" Pracowników Drukarakicb, Piotrków Sienkiewicz- H 
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